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Siwiec Między piektem a niebem. Paryż romantyczny

p rozaiczność  i śm ieszność. P ierw szy lis t n ap isan y  do m a tk i po osied len iu  się poety 
w P aryżu  p rzep e łn io n y  jes t zachw ytam i nad  w span ia łym  m iastem  e u ro p e jsk im ... 
L ondynem , skąd  S łow acki w łaśn ie  pow rócił, w po rów nan iu  z k tó rym  sto lica  F ra n ­
cji w ypada b lado  i n iec iek aw ie5. W  kole jnych  listach  poeta  często  podk reś la  u p a ­
dek  daw nej św ietności sto licy  F ra n c ji, b lo tn is to ść  i p rzygnęb ia jącą  szarość jego 
u lic , m ono ton ię . W yznaje , iż p rzen ió sł się do Paryża, n ie  w iedzieć po co i d laczego. 
C zęsto  zd rad za  p rag n ien ie  o p u szczen ia  n iechę tnego  m u m iasta:

Chciałbym jak najprędzej wyrwać się z Paryża do jakiegoś cichego miasta Wioch, żeby 
samo miasto mogło przemawiać do mojej im agin acji-bo  Paryż bardzo prozaiczny-szka­
radny -  ani tak świetny, jak był kiedyś dawniej.6

M ickiew icza to  m iasto  p rzygarnę ło , uzna ło  w nim  poetę-w ieszcza, ofiarow ało 
k a ted rę  akadem icką ; S łow ackiego przy jąć n ie  chciało . M im o to  nie opuści! go, 
a naw et -  j ak p isze Jarosław  Iw aszkiew icz -  zrósł się z n im  o w iele m ocniej n iż  jego 
w ielk i p ro tag o n ista , p rze ją ł jego zw yczaje: jada! w Palais R oyal, czytyw ał gazety  
w T u ile r ie s .. .7.

Jak  dow odzi k o resp o n d en c ja  poety, Paryż czasam i zachw ycał go. Słow acki po­
dziw ia p ięk n o  parysk ich  pałaców , z za in te resow an iem  s tu d iu je  ek spona ty  L uw ru , 
jako  c iekaw ostkę o p isu je  m atce  u lan ą  z a rm a t napo leońsk ich  ko lu m n ę  V endôm e. 
L u b i L asek  B u lońsk i, p rzy p o m in a jący  m u  w ieś, a szczególnie upodobał sobie 
ogród  T u ileries , k tó ry  odw iedza od św ięta  i na co dz ień  -  d la  p rzechadzk i i lek tury , 
a naw et w snach . Podziw ia  rów nież pan o ram ę  m iasta  ze szczy tu  k o pu ły  P an teonu  i 
ze w zgórza cm en ta rza  P è re -L ach a ise8.

Jed n ak że  Słow acki n igdy  nie id en ty fik u je  się z m iastem , a naw et zw iedzając, 
d y stan su je  się do niego.

57 Zob.: J. Słowacki Listy do matki, w: Dzieła,, red. J. Krzyżanowski, Wrocław 1952,1. 12, 
s. 30, list z 10 września 1831. Wszystkie cytaty i odwołania do dziel Słowackiego według 
tego wydania.

67 Tamże, s. 38, list z 10 grudnia 1831. Zob. też: tamże, s. 36, list z 20 października 1831, 
i s. 55, list z 7 marca 1832, oraz J. Słowacki Dzieła, t. 14, Listy do krewnych, przyjaciół
i znajomych (1820-1849), s. 102, list do M. Wiszniewskiego z 6 lutego 1839.

77 Por.: J. Iwaszkiewicz Wstęp do: B. Horowicz Paryż. Przystanki sentymentalne, Warszawa 
1974, s. 8-9. Zob.: J. Słowacki Dzieła, 1. 13, Listy do matki, s. 33, list z 20 października 
1831, i s. 107, list z 8 grudnia 1832, oraz t. 14, Listy do krewnych, przyjaciół i znajomych 
(1820-1849), s. 111, list do H. Blotnickiego z 21 grudnia 1838.

87 Zob.: J. Słowacki Dzieła, i. 13, Listy do matki, s. 30, list z 10 września 1831; s. 38,
list z 10 grudnia 1831; s. 44, list z 24 stycznia 1832; s. 66, list z 26 maja 1832. O ogrodzie 
Tuileries zob.: tamże, s. 30, list z 10 września 1831; s. 33, list z 20 października 1831; 
s. 81, list z 30 lipca 1832, oraz J. Słowacki Raptularz, w: Dzieła, 1. 11, Pisma prozą, cz. I, 
s. 200, notatka z 8 marca 1844. Panoramy Paryża zob .-.Dzieła, t. te , Listy do matki, s. 89, 
list z 3 września 1832, i s. 32, list z 20 października 1831.http://rcin.org.pl



Interpretacje

Widziałem śliczne panorama całego miasta -  pisze matce o swej wizycie na Panteonie- 
mrowisko ludzi -  gdzie sobie gwarzą, rodzą się i umierają [...].9

O to spo jrzen ie  rom an tyka , k tó ry  w znaczen iu  dosłow nym  i m etaforycznym  sy­
tu u je  się ponad  szarym , pary sk im  tłum em . Jes t zaw sze w yalienow any w m ieście, 
k tó re  odczuw a jako  w rogie, k tórego  p rob lem y  go n ie  dotyczą. N aw et ład n y  Paryż, 
jak i w ylan ia  się z op isu  d n ia  po jedynku  z R opelew skim , p rzedstaw iony  jest jako 
n iep rzychy lny  p o ec ie10. O to  z różą w ręku  idz ie  przez Paryż, aby być m oże zak o ń ­
czyć tu  życie, ale idzie  sam o tn ie ; m iasto  to jes t m u obce i on obcy w szystk iem u w 
tym  m ieście. Jed n ak  postaw a a lien ac ji n ie  jest m u n arzu co n a , p rzy jm u je  ją do b ro ­
w olnie: czu je  dum ę, pew ność p łynącą  z w ew nętrznej siły  i poczucia  n ieza leżności.

K iedy Słow acki podziw ia Paryż, jest to podziw  negatyw ny. P ełna zachw ytu  ko n ­
tem p lac ja  m iasta , uw ieczn iona  w liście do m atk i z 20 paźd z ie rn ik a  1831 roku, 
s ta ła  się in sp irac ją  do n ap isan ia  p oem atu  Paryż, k tó ry  n ie  jest jed n ak  w yrazem  po­
dziw u, ale surow ym  osądem  nad  p iek ie lnym  s ied lisk iem  zb ro d n i. O becność do­
k ład n ie  tych sam ych e lem en tów  o b razu , tych sam ych uw ag i refleksji, dow odzi do­
b itn ie , że obydw a opisy  -  ep is to la rn y  i poetycki -  m ają  to sam o źródło . O to  frag­
m en t listu:

Jeden najmilszy z wieczorów, który miałem w Paryżu, był na cmentarzu Pere la Chaise. 
Nic nie widziałem piękniejszego w tym rodzaju -  za miastem wzgórze bardzo rozlegle, 
którego pochyłość cala gęsto okryta grobami i zarosła cyprysami, przez które z trudnością 
przedrzeć się można -  różne drogi krzyżują się w tym lesie -  w cyprysach mnóstwo róży 
miesięcznych -  bladych, ale kwitnących wiecznie [...] we środku na górze jest mała kapli­
ca -  stamtąd wzrok po murawie, z wierzchołków cyprysowych utworzonej, spada w dól i z 
dala w dymie błękitnym pokazuje się cały Paryż ze swoimi gmachami -  nad nim, gdy 
byłem, zachodziło słońce. [...] Dochodząc do cmentarza, pełno ogródków i sklepików ob­
wieszonych wiankami ze świeżych i artyficjalnych kwiatów. To charakteryzuje Francuzów 
-  każdy za kilka groszy dobrze pokaże innym swoją boleść, a kiedy da kilkanaście, to kwia­
ty z płótna aż po roku trzeba będzie odm ienić.11

W iersz jest refleksją  n ad  Paryżem  z tego sam ego p u n k tu  w id zen ia , co w pow yż­
szym  liście. P odm io t liryczny  -  obcy przybysz, sm u tn y  em ig ran t -  k o n tem p lu je  
pan o ram ę  m iasta  ze w zgórza P ere-L achaise:

Z dala od miasta szukajmy napisów,
Gdzie wielki cmentarz zalega na górze.

9/ J. Słowacki Dzielą, 1. 13, Listy do matki, s. 89, list z 3 września 1832. O idei panoramy, 
także tej podziwianej ze szczytu Panteonu, mającej być znakiem utopijnego marzenia 
o jedności miasta, pisze Ch. Prendergast Paris and..., rozdz. 3 The High View: Three 
Cityscapes, s. 50. Natomiast P. Citron Lapoesie... (t. 1, rozdz. XV) określa nowe znaczenie, 
jakie tradycyjnemu tematowi panoramicznej kontemplacji miasta nadali romantycy.

10/ Zob.: J. Słowacki Dzieła, t. 14, Listy do krewnych..., s. 145, list do Joanny Bobrowej 
z 16 czerwca 1841.

1 J. Słowacki Dzieła, 1. 13, Listy do matki, s. 32, list z 20 października 1831.http://rcin.org.pl
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O! Jak tu smutno, kędy wśród cyprysów 
Pobladłe w cieniu chowają się róże.
A pod stopami -  dalej -  miasto w chmurze 
Topi się we mgiach gasnących opalu...
A dla żałobnych rodzin przy tym murze 
Przedają wianki z płótna lub z perkalu,
Aby dłużej świadczyły o kupionym żalu.12

G óra cm en ta rn a , róże kw itnące  w śród cyprysów , m iasto  w yłan iające się z m gły 
w p ro m ien iach  zachodzącego  słońca, k ram y  z kw ia tam i, k tó re  prow adzą tu ta j do 
sm u tn e j refleksji nad  sz tucznośc ią  uczuć te a tra ln ie  dem onstrow anych  za p ie ­
n iądze , to  e lem enty , k tó re  odnaleźć  m ożna w obydw u w ypow iedziach poety.

Ale na tym  kończą  się zb ieżnośc i. Id en ty czn a  d la  S łow ackiego i d la  p o d m io tu  
lirycznego  jego w iersza  sy tu ac ja  w yjściow a p row adzi do odm ien n y ch  w niosków . 
M iasto  op isyw ane m atce  to  k o n k re tn y  i rea ln y  zb ió r budynków , przedm io tów , e le­
m en tów  przyrody , n ie  obciążony  żadnym  doda tkow ym  znaczen iem . Paryż poetyc­
ki sta je  się g igan tycznym , ab s trak cy jn y m  tw orem  (po tw orem ), p rzec iw staw ia­
jącym  się B ogu, i skazanym  na zag ładę. To sam odzie lny  p o d m io t d z ia ła ń , k tó ry  
m a w łasne cele , h is to rię , p rzezn aczen ie , do  k tó rego  p o d m io t liryczny  zw raca się 
bezp o śred n io . P oeta  p isze  m atce  o „ jed n y m  z najm ilszych  w ieczorów ”, w w ierszu  
jest to w ieczór strasz liw ego  o b jaw ien ia , w ieczór k lątw y i profecji. W  liście  u ro k li­
w a p an o ram a  b u d z i zachw yt („n ie  w id z ia łem  nic p iękn ie jszego  w tym  ro d za ju ”), 
w Paryżu  jest ź ró d łem  n ienaw iśc i i gniew u. Z m ien ia  się i ob raz , i jego znaczen ie .

Ju liu sz  K leiner, om aw iając ten  liryk  w swojej m onografii, s łu szn ie  zauw aża: 
„Ten Paryż, w k tó rym  jest w szystko, a w ięc także  b ru d  i zb ro d n ia , objaw ia m u się 
[S łow ackiem u] ty lko  jako  sym bol i ogn isko  zb rodn iczości św iata” 13. D ziw i się jed ­
nak , że Paryż nie zyska! sym patii Słow ackiego, nie rozw aża bow iem  ideow ych 
przyczyn  tak iego  s tanow iska  poety. D ochodzi do  w niosku , że m roczna, grobow a 
w izja  sto licy  F ran c ji m a swe źród ło  w sm u tn y m  losie po lsk ich  w ygnańców  tu ta j 
żyjących, a tęskn iących  za k ra jem , k tó rym  w szystko ko jarzy  się ze śm ierc ią . Ale 
n ie  m ożna zgodzić  się, że nastró j m e lan ch o lijn o -sen ty m en ta ln y  o pod łożu  no sta l­
g icznym  jest najw ażn ie jszym  e lem en tem  tej k reacji liry czn e j14. W ymowę ideolo-

12/i J. Słowacki Dzieła, 1 .1, s. 53, Paryż.

13/J. Kleiner Juliusz Słowacki. Dzieje twórczości, 1 .1, Warszawa 1923, s. 154.

14/1 Taka charakterystyka odnosi się natomiast doskonale do innego wiersza Słowackiego
0 Paryżu -  do francuskiego Fragmentu, gdzie te same elementy miasta: gotycka katedra, 
kolumna Vendôme, most Zgody, cmentarz przywołane są, by ewokować smutek
1 przenieść „duszę utęsknioną” do kraju ojczystego. Cmentarny Paryż z Fragmentu 
wywołuje duchy Polski, podmiot liryczny jest tym, który wspomina na grobach to, co 
bezpowrotnie utracił. P. Citron, omawiając XIX-wieczne utwory podejmujące motyw 
śmierci Paryża, przywołuje obydwa wiersze Słowackiego (Paryż i Fragment), wskazując, iż 
miasto związane jest w nich z tematem piekła. Por. La poésie..., 1. 1, s. 261,309,388,427.http://rcin.org.pl
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g iczną Paryża  do skonale  uchw yci! W ik to r W e in trau b , in te rp re tu ją c  w iersz jako 
p o lem ikę  z Paryżem  A lfreda de V igny. Słow acki przeciw staw ia się w ierze poety  
francusk iego  w cyw ilizacy jną m isję  sto licy , p rzy jm u jąc  ton inw ektyw y i oskarże­
n ia , a za tem at ob iera jąc  śm ierć  i z ag ła d ę15.

P ierw sza stro fa  Paryża  n ie  pozostaw ia w ątp liw ości, czym jest ta  w ielka sto lica 
tonąca  w p ro m ien iach  zachodzącego  słońca:

Patrz! Przy zachodzie, jak z Sekwany łona 
Powstają gmachy połamanym składem,
Jak jedne drugim wchodzą na ramiona,
Gdzieniegdzie ulic przeświecone śladem.
Gmachy skręconym wydają się gadem,
Zębatą dachów łuską się najeża.
A tam -  czy żądło oślinione jadem?
Wysoko -  strzela blaskiem ozłocona wieża.16

C iąg  m etafo r zw iązanych  z jednym  tem atem  ożyw ia m iasto , czyni zeń  sk ręcone­
go, strasznego  gada -  b ib lijn eg o  sm oka. N aw et w ieża kościo ła sta je  się e lem en tem  
zla -  w zn iesionym , gotow ym  do a tak u  jadow itym  żąd łem  w cielonego sz a ta n a 17. 
Iren eu sz  O pack i, rek o n s tru u jąc  sposób obrazow an ia  w w ierszu , grę pejzażu  rea l­
nego i sym bolicznego, pe łn iących  zam ien n ie  funkcję  p o dm io tu  i o k reś len ia , dow o­
dzi, że u tw ór odsyła do apoka lip tycznego  drzew ory tu  A lb rech ta  D ü re ra  p rzed s ta ­
w iającego w alkę św. M ichała  ze sm okiem , d la tego  już pierw sza strofa  jest znak iem  
śm ierc i m ia s ta 18. W yraźna a lu z ja  b ib lijn a  -  pierw sza w tw órczości S łow ackiego19 -  
po jaw ia się dop ie ro  w d ru g ie j strofie. A n tonom astyczna apostro fa  do  Paryża n ie 
b rzm i jed n ak  „N owa Jerozo lim o!” , a le „N ow a Sodom o!”. Z sym bolik i z ła, w yła­
n ia jącego  się z m iasta  ro zum ianego  jako  usytuow ane w określonym  tle geograficz­
nym  skup isko  budynków , następ u je  p rzen iesien ie  negatyw nej perspek tyw y  na

157 W Weintraub dowodzi także oryginalności (na tle wierszy omawianych przez Citrona) 
opracowania motywu śmierci Paryża przez Słowackiego, w: Dwa „Paryże", „Prace 
Polonistyczne” 1964, s. XX.

167 J. Słowacki Dzieła, t. 1, s. 51, Paryż.

177 Także F. Hoesick, cytując Paryż, zauważa, że do wyobraźni poety najsilniej przemówiły 
symptomy upadku moralnego, elementy sodomiczne, które mógł zinterpretować 
w duchu biblijnego przekleństwa. Cały wiersz utrzymany jest w tej konwencji i jako taki 
należy go odczytywać, nie zaś, jak to czyni Hoesick (Paryż, rozdz. IX), jako bezwiedne 
proroctwo dotyczące przyszłych losów i wyglądu Paryża.

1871. Opacki Zamiast wstępu: strofa z  „Paryża", w :,W  środku widnokręgu”. Poezja romantycznych 
przełomów, Katowice 1995.

197 To spostrzeżenie B. Hausnera, poczynione w: Słowacki a Biblia, przytaczam za: J. Kleiner 
Juliusz Słowacki, t. 1, s. 154. http://rcin.org.pl
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m iasto  jako  zam ieszku jących  je lu d z i20. P aryż  jest w ięc, jak  Sodom a, m iejscem  
bezw stydnej zb ro d n i i d la tego  podzielić  m usi jej lo s -w y ro k  Boga jest już za tw ie r­
dzony  i n ieodw oła lny . P o d m io t liryczny  sta je  się p ro ro k iem , przepow iada zagładę 
sk azanem u  m ie jscu 21. Jego  w ieszcze słowa dotyczą m iasta  w obu  sensach: m ów ią 
zarów no o zn iszczen iu  dom ów  przez  dzia ła  a rm a tn ie , jak  o w ielk iej trw odze i roz­
paczy pokonanej p rzez  w roga ludności P aryża. P rzyszła  sto lica  F ran c ji t o - w  w izji 
S łow ackiego -  ru in a . P o e ta  polski w p isu je  się w ięc w  n u r t ka ta s tro fizm u , ch ę tn ie  
p osługu jącego  się ob razem  „ ru in  ap o k a lip ty czn y ch ”, p o p u la rnego  od p rze ło m u  
w ieków 22. D zięk i znakom  (z k tó rych  n iek tó re  są obecne także w liście do  m atk i, 
jed n ak że  bez  owego obc iążen ia  sym bolicznego) p ro fe ta  m oże odczytać zapow iedź 
m asak ry  już dzis ia j. S ym ptom em  klęski jest m gla w isząca nad  m iastem  i ciem ność 
jego u lic , a także p o sępne  tw arze m ieszkańców . W spółczesne sygnały do tyczą w ięc 
także i b udow li, i ludz i, a pogrzebow ą atm osferę  podk reś la  rozlegający się w całym  
m ieście  dźw ięk  dzw onów.

D ru g a  część w iersza -  spoko jn ie jsza  i b liższa Fragmentowi fran cu sk iem u  -  
u trzy m u je  sym bolikę in fe rn a ln ą  i, jak  p isze W ik to r W ein trau b , także tu ta j d o m i­
n u je  tem at śm ierc i. D w a w zloty Paryża -  R ew olucja i ok res napo leońsk i -  odeszły  
do  przeszłości. H ugo  tw ierdził, że n ic  n ie  m oże p rzek reślić  dokonań  R ew olucji, 
Słow acki -  że nic n ie  m oże ich  w skrzesić. F ran cu zo m  pozostaje  ty lko m arzen ie  i 
sen pod  k o lu m n ą N apo leona  na p lacu  V endôm e, k tó ra  pozbaw iona sensu , głowy -  
a w ięc posągu  w odza -  d z ia ła  jak  C hocho ł W yspiańsk iego  -  usypia i czaru je  n ie ­
m ocą. T ylko N o tre -D am e  -  serce sto licy  n ie  w p isu je  się w po rządek  m iejsc i b u ­
dow li p rzek lę tych . P o rów nana do zm arłej b ab k i i du ch a  O sjana  -  stanow i raczej 
sym bol daw no  m in ione j św ietności i w iary. W  tym  sensie  b lisk a  jest ko lu m n ie  Ven­
dôm e, z k tó rą  połączy! ją , w  in n y m  zn aczen iu , H ugo  w  odzie A  L’Arc de Triomphe. 
Tam  budow le  te m iały  stanow ić sym bol w artości w iecznych, tu ta j -  tych , k tó re  
m inęły.

P ozostałe  e lem en ty  m iasta  zgodnie w spółtw orzą ob raz  „Nowej Sodom y” . Paryż 
og lądany  z cm en ta rza , spośród  grobów  „top i się we m głach gasnących o p a lu ”, jak ­

20/ Korespondencja mieszkańców i budowli jest, według P. Citrona, podstawą mitu 
Paryża-materii żyjącej o dwóch formach egzystencji: moralnej i fizycznej, La poésie...,
1. 1, rozdz. IX. Wiersz Słowackiego wpisuje się więc w ten mit i współtworzy go. Citron 
wykazuje również, że temat Paryża-Sodomy jest jednym z esencjalnych aspektów mitu 
stolicy Francji, czego dowodzi liczba jej porównań do przeklętych miast biblijnych 
(t. 1, rozdz. XIV).

21/  Cz. Zgorzelski pisze, że w wierszu wypowiada się osobowość bohatera 
romantyczno-byronicznego, łącząca różne postawy: sceptyka-pesymisty, 
proroka-moralisty, potępiającego i plączącego; Liryka w  pełni romantyczna. Studia i szkice 
o wierszach Słowackiego, rozdz. I, Warszawa 1981.

222 O katastrofistach (Mercier, Granville, De Maistre, Ballanche) pisze G. Królikiewicz w: 
Terytorium ruin. Ruina jako obraz i temat romantyczny, Kraków 1993, zwl. cz. III i IV.
Autorka wskazuje również na powszechność przedstawiania w malarstwie tego okresu 
budowli istniejących i nie zniszczonych jako zrujnowanych (cz. III).http://rcin.org.pl
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by zapada jący  w ieczór zw iastow ał jego schyłek . P raw dziw ym  kró lem  tego n a ro d u  i 
m iasta  jest tru p , k tó rego  lud  posadził na  tro n ie  po zdobyciu  L uw ru . Pałac ten  to 
siedziba  B altazara  -  bezbożn ika , bałw ochw alcy, p ro fan a to ra  skarbów  św iątyn i je ­
rozo lim sk ie j, skazanego  w yrokiem  Bożym na śm ierć . B iałe posągi na  m oście Z go­
dy nad  Sekw aną, k tó re  p rzy p o m in a ją  c ien ie  e lize jsk ie , „p rzed  p iek ła  b ram am i we 
m głach  sto ją  b ia li”. A p iek łem  tym  jest Paryż.

N a tu ra ln ie , jak  zauw aża Ju liu sz  K le iner: „Pesym izm , z jak im  Słow acki sp o ­
g lądał na Paryż, rozszerzał się na  po jm ow anie całej epoki w spó łczesnej”23. W iązał 
się on p rzede  w szystk im  z negatyw nym  nastaw ien iem  poety  do F ran c ji i F ra n c u ­
zów. Jakże daleko  od M ickiew iczow skiej F ran c ji w alczącej za spraw ę ludów  do 
egoistycznej F ran c ji S łow ackiego. D la  tam tego  F ran cu z i to n a ró d  D u ch a  i W olno­
ści, w ed ług  tego o s ta tn iego  -  b rak  im  duchow ego n a tch n ien ia , ich siła  m a ch a ra k ­
te r  czysto cielesny, w iedza jest p ły tka , n ie  sięga is to ty  rzeczy, gdyż dba ją  ty lko 
o form ę -  są te a tra ln i24. D la tego  poeta  często dow odzi n iższości tego du m n eg o  i 
w strę tnego  m u  n a ro d u  w zględem  „an ie lstw a d u ch a  po lsk iego”25.

Nerval: orfickie zstąpienie w  otchłanie

Paryż N ervala , naw et w dzie łach , w k tó rych  poeta  n ada je  m u  cechy  in fe rn a ln e , 
nie jes t m iastem  p rzek lę tym , zn ienaw idzonym , jak  to m a m iejsce w u tw orach  
Słow ackiego. Podczas gdy  polski ro m an ty k  p rzy jm u je  postaw ę zew nętrznego  ob ­
serw ato ra , zawsze obcego przybysza, N erval id en ty fik u je  się ze sw oim  m iastem . 
Jest p a ryżan inem  i tym  m ianem  określa  sw oich zau tob iografizow anych  boha te ­
rów 26. W iększość utw orów  tego ro m an tyka  o p ie ra  się na jego w łasnych dośw iad­

237 J. Kleiner Juliusz Słowacki, t. 1, s. 157.

247 Zob.: J. Słowacki Dzieła, t. W, Raptularz s. 203,204; t. 14, Listy do krewnych..., s. 287, list 
do L. Norwida z 7 grudnia 1848.

257 Zob.: J. Słowacki Dziennik z  lat 1847-1849, w: Dzieła, t. 11, Pisma prozą, cz. I, s. 285, 
notatka z 13 marca 1848; List pierwszy do Ks. Adama Czartoryskiego, w. Dzieła, t. 12, Pisma 
prozą, cz. II, s. 301; t. W, Raptularz,, s. 203; t. 14, Listy do krewnych..., s. 328, list do 
J. Komierowskiego z 30 września 1848; s. 294-295, list do George Sand z 1846; 1. 13, Listy 
do matki, s. 31, list z 20 października 1831.

267 Zjawisko to zaobserwować można nawet w Sylwii -  nostalgicznej opowieści o czarującym 
kraju lat dziecinnych (w polskim tłumaczeniu J. Guze, w: G. de Nerval Córki ognia, 
Kraków 1993). Jest to historia niemożności ucieczki od miasta. Mimo wysiłków 
czynionych przez bohatera, by stać się jednym z członków pierwotnej wspólnoty 
wiejskiej, pozostaje on poza jej obrębem -  nazywany jest „małym paryżaninem”. Jego 
przynależność do Paryża, dystans wobec wydarzeń w Valois, w których uczestniczy, 
zauważa B. Sosień: Une lecture de „Sylvie”de Nerval ou comment vivre en dehors du théâtre, 
„Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego. Prace Historyczno-Literackie” 1987 
z. 67, s. 57. Natomiast Promenades et souvenirs, Petits châteaux de Bohême i Mémoires d ’un 
Parisien zawierają urokliwe opisy Paryża i jego okolic oraz pochwalę życia paryskiej 
bohemy, w: Oeuvres, Paris 1974,1. 1. Wszystkie dzieła w wersji oryginalnej według tego 
wydania. http://rcin.org.pl
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czen iach  zdobytych  podczas licznych w ędrów ek. Jak  w ykazuje  A n ton ia  Fonyi, 
b łąd ze n ie  ok reś la  postaw ę N ervala  w obec św ia ta , jest p ro jekcją  w p rzes trzeń  
w ew nętrznej konfuzji poety. W  jego o p ow iadan iach  au tob iog raficznych  w yraźn ie  
w yróżn ia ją  się dw a obszary: p row incja , k ra j d z iec iń stw a  -  Ile -d e-F ran ce  i Paryż, 
gdzie  s ta je  się dorosły27.

In fe rn a ln y  Paryż N ervala  -  m iasto  m rocznych  zau łków  eksp lorow anych  w Les 
nuits d ’octobre jes t in n y  od p iek ie lnego  Paryża S łow ackiego28. E fek tem  różnych  w 
s to su n k u  do m ias ta  postaw  jest p rzy jęcie  o d m ien n y ch  podstaw  referencyjnych . 
S łow acki odw ołu je  się bow iem  do p iek ła  b ib lijn eg o , N erval naw iązuje  do Boskiej 
komedii. Jego zs tąp ien ie  w o tch łan ie  jest rodzajem  orfejsk iej in ic jac ji w m roczne 
ta jem n ice , d o stęp n e  ty lko  w ybrańcom , k tó rzy  odw ażyli się staw ić czoło n ieb ezp ie ­
czeństw om  nocnej w ędrów ki. Paryż n ie  jest d lań  „now ą S odom ą”, s ied lisk iem  m o­
ralnego  zepsuc ia , a le raczej s iedzibą  ta jem n ic  in n eg o  życia, m iejscem  c ie rp ien ia  
d u sz  zb łąkanych , ludzi zep chn ię tych  na m arg in es  spo łeczny29. Jego m ieszkańcy  to  
„przyzw oici robotn icy , b ied n e , p ijane  d iabły , n ieszczęśliw cy pozbaw ieni sch ro n ie ­
n ia ” . S tąd  odw iedzane m iejsca  nazyw ane są zam ien n ie  p iek łem  b ądź  czyśćcem . 
R óżnica, k tó ra  d la  Słow ackiego by łaby  podstaw ow a, tu ta j n ie  jest is to tna . B runo  
T ris tm an s zauw aża, że w utw orze tym  „p iek ło ” i „n ieb o ” tracą  swą w artość re li­
g ijną , są jedyn ie  sfo rm u łow an iam i w alo ryzu jącym i, ok reśla jącym i stan  c ie rp ien ia  
lub  szczęścia30.

277 Zob.: A. Fonyi Nerval: territoires de sa follie de la sociocritique à la psychanalise, „Littérature” 
1982 nr48, s. 37-44. Autorka zauważa, że podział na centrum i prowincję, pomiędzy 
którymi narrator stale oscyluje, jest transponowany na inne kraje opisywane przez 
Nervala -  Wiochy, Wschód, Niemcy.

287 G. de Nerval Les nuits d ’octobre, 1. 1. Miejscem Paryża w dziele Nervala zajmuje się 
B. Sosień w referacie L'enfer, la folie et la fin du monde à Paris: „Les nuits d ’octobre” 
à „Aurelia”de Gérard de Nerval przedstawionym na sesji „Paris en France et ailleurs”, 
WSP Kraków, listopad 1998, w przygotowaniu do publikacji w Actes du colloque, w: 
„Etudes Romaines”. Autorka przedstawia ewolucję Nervalowskiego ujęcia Paryża od 
prezentacji obiektywnej, poddanej opracowaniu realistycznemu w Les nuits d ’octobre, po 
dyskurs oniryczny i mistyczny w Aurelii, gdzie miasto ulega odrealnieniu i uświęceniu, 
stając się nową Jerozolimą.

297 Podobne spojrzenie na Paryż i identyczny schemat nocnej wędrówki w głąb miasta 
można odnaleźć w Nocach paryskich Restifa de la Bretonne (w polskim tłumaczeniu 
J. Sell, Kraków 1981). Zbieżność ta nie jest przypadkowa. Postać Restifa fascynowała 
Nervala, który poświęcił mu obszerną część cyklu Les Illuminés. Zob.: G. de Nerval 
Zwierzenia Mikołaja Restifa, tłum. A. Ważyk, Warszawa 1970.

307 B. Tristmans La descente en enfer dans „Les nuits d ’octobre” de Gérard de Nerval. Les avatars 
d ’un intertexte, „Nineteenth-Century French Studies” 1983 vol. 11, nr 3-4. J. Richer 
odnosi połączenie tych dwu określeń w Les nuits d ’octobre do zauważonej przez Nervala 
relacji strukturalnej między V pieśnią Pieklą i V pieśnią Czyśćca Dantego; Expérience et 
Création, Paris 1970, s. 402. http://rcin.org.pl
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Z trzech  nocy, op isanych  w op o w iad an iu , p ierw sza spędzona jest w Paryżu i to 
w łaśn ie  do  niej odnoszą się w szelk ie in fe rn a ln e  porów nan ia . Jak  D an te , N ervalow - 
ski b o h a te r p rzyw iedziony  zostaje  do  czeluści parysk iego  p iek lą  n ieśw iadom ie: 
tocząc filozoficzną d y sp u tę , zap o m in a  o od jeźdz ie  dy liżansu . M a też swojego p rze ­
w odn ika  -  znaw cę m rocznego  życia z łodz ie i, k loszardów , h an d la rzy  i robotników , 
często  n iep rzy to m n ie  b łądzącego  po u licach  m ia s ta 31. W erg iliusz zjaw ia się D an- 
tem u  na św ietliste j górze, p rzew odn ik  Les nuits d ’octobre w łaśn ie  schodzi ze w zgó­
rza M o n tm a rtre ’u, gdy  spo tyka  go bohater.

Z w iedzane ko lejno  p rzez  p arę  nocnych  w ędrow ców  kola p iek ie ln e  czy czyśćco­
we n ie  są upo rządkow ane i w yraźnie  od sieb ie  oddzie lone . N erval w skazuje  na ich 
zaw iłości, nachodzen ie  się na siebie:

Et maintenant, plongeons-nous plus profondément encore dans les cercles inextrica­
bles de l’enfer parisien.32

Z anurzyć  się głębiej w  in fe rn a ln e  o tch łan ie  n ie  oznacza tu  postępow ać w ed ług  
ściśle ok reślonego  po rząd k u , ale zobaczyć i poznać w ięcej, śledząc  w ydarzen ia , 
k tó re  los zechce postaw ić na d rodze  śm iałków . Owo zag łęb ian ie  się w skazuje  za ra ­
zem  na k ie ru n ek  ich w łóczęgi: od p rzed m ieśc ia  w k ie ru n k u  serca m iasta , od M o n t­
m a r tre ’u do Palais R oyal i H a l33. Jed nocześn ie  stopniow o zm ien ia  się postaw a bo ­
haterów : z b ie rnych  obserw atorów  sta ją  się oni aktyw nym i uczestn ikam i życia p a ­
ryskiej nocy. Ich początkow e przygody o g ran icza ją  się do  podziw ian ia  k aw ia rn ia ­
nych spek tak li. N ajp ie rw  w łączają się w tłu m  w idzów  przedstaw ien ia  Dzikusa  w 
C afé des A veugles, n as tęp n ie  zosta ją  w puszczen i na zabaw ę zgrom adzen ia  rzem ie­
ślników . M ają tu  okazję w ysłuchać p ieśn i m łodego cze ladn ika  i dziew czyny, k tórej 
n a tu ra ln y , n ie  skażony  frazow aniem  głos zachw yca n a rra to ra , porów nującego  
śpiew aczkę do D an te jsk ieg o  an io ła , rozśw ietla jącego  p iek ie lne  czeluście. K olej­
nym  e tap em  włóczęgi p rzy jació ł jest gospoda na d z iedz ińcu  S a in t-H onoré  i wów ­
czas p rzes ta ją  być w yłączn ie  w idzam i. U czestn icząc  w posiłku  paryżan , k tó rych  
rozm ow ie się p rzy s łu ch u ją , zaczynają  się z n im i iden tyfikow ać. N oc kończy się

31/ J. Richer i A. Béguin za jego prototyp uznają przyjaciela Nervala -  malarza-poetę -  
Augusta de Châtillon, inni krytycy skłonni są widzieć w nim sobowtóra narratora, gdyż 
tryb życia obu przyjaciół jest bardzo podobny, Notes et variantes, w: G. de Nerval Les nuits 
d ’octobre, t. l ,s .  1255, ad. p. 80. Zob. także: B. TristmansLa descente..., s. 217 i 228 oraz 
P. Citron La poésie..., t. 2, rozdz. XXV, s. 327. Warto zauważyć, że podobny problem 
stanowi ustalenie prawdziwości bądź fikcyjności Du Hameauneufa -  towarzysza 
nocnych wędrówek Restifa.

32/ „A teraz zanurzmy się jeszcze głębiej w powikłane kota paryskiego pieklą.”, Les nuits 
d ’octobre, s. 88. Przekłady wszystkich cytowanych fragmentów dziel nie tłumaczonych na 
język polski -  M.S. Tę różnicę w stosunku do kręgów Dantejskich zauważa B. Tristmans 
La descente..., s. 221-222.

332 B. Sosień w pracy L’enfer, la folie et la fin du monde à Paris: „Les nuits d ’octobre” à „Aurélia” 
de Gérard de Nerval mówi o przypadkowości, niekoherencji wędrówki Les nuits d ’octobre -  
cyrkularnego pieklą, którego centralnym punktem są Hale.http://rcin.org.pl
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d y sk u sjam i z k u p cam i na  H a lach  i p ijań stw em  w tow arzystw ie byw alców  k ab a re tu  
P au la  N iq u e ta , a w ięc pełnym  u dz ia łem  w nocnych  za jęc iach  m ieszkańców  stolicy. 
W ta jem n iczen ie  w pary sk ie  p iek ło  do k o n u je  się p rzez  asym ilację  jego ta jem nic . 
N a in ic jacy jn y  w y m iar tej p rzygody w skazu ją  n ie  ty lko liczne  naw iązan ia  do D a n ­
tego (naw et dosłow ne cy ta ty , k tó rym i posługu je  się p rzew odn ik , by zachęcić  b o h a­
te ra  do dalszej w ędrów ki), ale także  c h a ra k te r  w ydarzeń  (np. uczestn ictw o w za­
m k n ię ty m , zobow iązującym  do  ry tu a ln y ch , in ic jacy jnych  zachow ań, sp o tk an iu  
b rac tw a kom pan ionów ). Z degradow ane, pozbaw ione sam ośw iadom ości i w znio­
słości p iek ło  P aryża  n ie  stanow i już kary  za grzechy , a le jest narzucone  ludziom  
bez ich  w iny, w końcu  tw orzone przez  n ich  sam ych.

W ażnym  aspek tem  Les nuits d ’octobre jest ich  aspek t hum orystyczny. Jak  w yka­
zu je  T ris tm an s, e fek t kom izm u  uzyskiw any jest dz ięk i zabiegow i p rzek raczan ia , a 
naw et negacji kodu  ku ltu row ego . Z stąp ien ie  do p iek ie ł funk c jo n u je  w tekście  
p rzede  w szystk im  jako d y sk u rs , n arzuca  pew ien p o rządek  chaotycznym  przygo­
dom  b o h a te ra . P roza p ary sk ich  nocy przeciw staw ia się patetyzm ow i scen D a n te j­
skich . I w łaśn ie  z owego k o n tra s tu  opisyw anej rzeczyw istości i jej ku ltu row ego , 
często m itycznego  o d n ies ien ia  rodzi się iro n ia  -  N ervalow skie  noce s ta ją  się p a ro ­
d ią  zejścia  do p iek ie ł p rezen tow anego  p rzez  trad y c ję34. Jed n ak że  opow iadan ia  te 
n ie  są saty ryczne. D eg rad ac ja  p rzedstaw ionych  tu  postaci in fe rn a ln y ch  n ie  jest d la  
b o h a te ra  p rzed m io tem  d rw in , ale g łębokiego sm u tk u . P iek ło  Paryża jest głębsze, 
s traszn ie jsze  n iż  D an te jsk ie , bo n ieśw iadom e swej in fernalności:

Et maintenent, passez autour de nous, couples souriants ou plantifs... „spectres où sa­
igne encore la place de l’amour”! Les tourbillons que vous formez s’effacent peu à peu 
dans la brum e... LaPia, la Francesca passent peut-être à nos côtes... L’adultère, le crime et 
la faiblesse se coudoient, sans se reconnaître, à travers ces ombres trompeuses.35

H ero in y  m iłosnych  h is to rii z Pieklą  i Czyśćca D an tego  są tu  przyw ołane w o d ­
n ies ien iu  do n ieszczęśliw ego k ochanka  spo tkanego  na dz ied z iń cu  Sain t-H onoré . 
O to  człow iek zn a jd u jący  się we w zniosłej sy tuacji b o h a te ra  rom antycznego: z d ra ­
d zony  i opuszczony, w brew  w szystk iem u trw ający  przy  sw oim  uczuciu , c ierp iący  
p onad  lu d zk ą  m iarę  -  aż do za tracen ia . K o n k re tn e  -  m ie jsk ie  okoliczności sp ra ­
w ia ją  jed n ak , że p rzed staw io n a  scena trac i cały pate tyzm . W szystko, co z n iego po­
zosta je , p rzyb ie ra  form y k a ry k a tu ra ln e  -  k ochanek  rom an tyczny  to parysk i łajda- 
czyna, um iłow ana  -  la taw ica, w yraz rom an tycznego  c ie rp ien ia  -  p ijaństw o. N a rra ­
to r jednakże  rysu je  ten  obraz  bez c ien ia  u śm iechu . W ręcz p rzeciw nie, w ydarzen ie  
to  w strząsa  bo h a te rem  do  tego s topn ia , że chce zan iechać  dalszej w ędrów ki. N ieza­

347 B. Tristmans La descente..., s. 217-220,224.

357 „A teraz przemykajcie wokół nas, pary uśmiechające się lub zanoszące skargi... «widma, 
w których blizna miłości jeszcze krwawi»! Wiry uformowane przez was stopniowo 
rozmazują się we m gle... Pia, Francesca przechodzą, być może, obok nas... Niewierność, 
zbrodnia i słabość trącają się, nie rozpoznając, na wskroś tych zdradliwych cieni”,
G. de Nerval Les nuits d ’octobre, s. 92.http://rcin.org.pl
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p rzeczalna  g łęb ia  u czucia  w yrażonego językiem  ro zpusty  w ydaje m u się czym ś 
ogrom nie  sm u tnym . O n sam  w pisu je  się w schem at gorzkiej parod ii: ten , k tó ry  
uw aża się za p isarza  w ypełn ia jącego  swą ep is tem o log iczną  m isję, jawi się jako k a ­
ry k a tu ra  D antego . A lbow iem  jego zaw roty  głow y m ają  swe źród ło  raczej w n ad ­
m iernej ilości w ypitego a lkoho lu  n iż  w treśc iach  zaśw iatow ych rew elacji.

P iek ło  zn ik a  w raz z p ierw szym  p ro m ien iem  św iatła  p rzen ika jącym  przez szybę, 
św iatło  zastęp u je  c iem ność. W ówczas p rzeży te  dośw iadczen ia  s ta ją  się „czczym  
fan tom em  tej nocy” . Z d an iem  T ris tm an sa , sfo rm ułow anie to , stanow iące podw ój­
ną ak tu a lizac ję  p u stk i, św iadczy o porażce N ervalow skiego zejścia do p iek ie ł, po ­
tw ierdza skryw aną pod m aską iron ii n ieobecność św iata w artości, k tó ry  pozw o­
liłby  na w aloryzację jego dośw iadczen ia36. Sądzę, że n iem a te ria ln o ść  tego typu 
p rzygody m ieści się w trad y c ji, podobn ie  jak  zn ik n ięc ie  dem onów  z nadejściem  
św itu , nie m ożna w ięc u zn ać  o k reś len ia  „vain fan tô m e” za jednoznaczne św iadec­
two porażk i bo h a te ra  Les nuits d ’octobre. N ależy  rów nież pam ię tać , że cel, jaki sobie 
w yznaczył, był dw ojaki. Ten pierw szy, k tórego  n ie  udało  m u się osiągnąć  ze w zglę­
du  na aresz tow an ie , stanow ił w yłącznie p re tek st d la  d rug iego , w ażniejszego, sp re ­
cyzow anego przez  sam ego n a rra to ra . Jest to cel poznaw czy i m im e ty c z n y -  m isją  
p isa rza  jest dagero typow an ie  praw dy. N ie należy do n iego p rzek sz ta łcan ie  rzeczy­
w istości, naw et gdy jest ona bardzo  bo lesna , a le jej obserw acja, poznan ie  i o p is37. 
I to zadan ie  zo staje  w ype łn ione , naw et jeśli b o h a te r p rzyznaje , że n ie  d o ta rł do dna 
tych p iek ie ł, nie poznał najg łębszych  ich o tch łan i. Jean -P ie rre  R ichard  ukazu je  
porażkę  N ervalow skiego herosa z innego  p u n k tu  w idzenia . Jest on, w ed ług  k ry ty ­
ka, trag iczn ie  uw ik łany  w  p u łap k i w ielk iego lab iry n tu  i, jak  b o h a te r K afki, w ie z 
góry, że jest skazany. R ich a rd  podk reś la  dem oniczny  c h a ra k te r parysk iej nocy, 
będącej częścią la b iry n tu , nazyw a ją n iebezp ieczną  i z łow ieszczą38.

Jed n a  z analiz  Aurelii w ykazała , że u lica  jest m iejscem  jej akcji, a b o h a te r zn a j­
d u je  się w ciągłym  ru ch u . „M arsz” i „m iasto ” są czynn ikam i o rgan izu jącym i opo-

367 B. Tristmans La descente..., s. 227.

377 Por.: G. de Nerval Les nuits d ’octobre, s. 102.

387 J.P. Richard Poésie et profondeur, Paris 1955, rozdz. Géographie magique de Nerval, s. 27-28.
P. Citron polemizuje z Richardem, twierdząc, że piekło Les nuits d ’octobre jest „piekłem 
fałszywym” i pełni funkcję jedynie dekoru mitycznego, a odwołania do Dantego mają 
charakter ironiczny. Paryż jest, według badacza, gwarantem realności w dziele Nervala, 
który rzeczywistości miejskiej przeciwstawia własną mistyczną, wewnętrzną fantastykę.
La poésie..., t. 2. rozdz. XXV. Istotnie, w Aurelii (zwłaszcza w pierwszej części) Paryż 
stanowi rodzaj ucieczki od szaleństwa do rzeczywistości, o czym pisze również B. Sosień 
w L’enfer-, la folie et la fin du monde à Paris: des „Nuits d ’octobre” à „Aurélia” de Gérard de 
Nerval. Nie można jednak zgodzić się z Citronem, iż Paryż nie ma swego miejsca 
w wewnętrznej fantastyce Nervala. Wewnętrzne życie bohatera Aurelii nie daje się 
wyeliminować, przenika to, co zewnętrzne. Można więc stwierdzić, że mistyczna 
rzeczywistość romantyka powstaje ze zderzenia realiów Paryża z rzeczywistością jego 
wewnętrznego świata. http://rcin.org.pl
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w ładan ie , także na p lan ie  on iry czn y m 39. K o n stru k c ja  tego dzie ła  o p a rta  jes t na za­
sadzie  p rz e n ik a n ia  się jaw y i snu , św iata  rea lnego  i w ew nętrznej rzeczyw istości 
szalonego herosa. N erval sam  tak  op isu je  ten  fenom en:

Tu rozpoczyna się dla mnie to, co nazwę rozprzestrzenianiem się snu w życiu realnym.
Odtąd wszystko nabiera chwilami dwoistego wyglądu, a jednocześnie rozumowaniu nie
brak nigdy logiki i pamięć nie traci najmniejszego szczegółu z wydarzeń.40

Paryż w p isu je  się w ten  parad y g m at, posiada  w ięc, konsekw en tn ie , znaczen ie  
podw ójne. N a k o n k re tn e , dok ład n ie  ok reślone  i nazw ane m iejsca, p lace , budow le i 
u lice  sto licy  n ak ład a  się p rzes trzeń  ind y w id u a ln e j, duchow ej in ic jac ji. K ażdy 
szczegół w idziany  przez  b o h a te ra  nab ie ra  dodatkow ego sensu . Skrzyżow anie u lic, 
na  k tó rym  za trzy m u je  się o p ę tan y  ideą po łączen ia  się ze swą gw iazdą heros, jawi 
się w ędrow cow i jako  p u sty n n e  w zgórze -  m iejsce w alki po tężnych  duchów . W  ro ­
b o tn ik u  n iosącym  na ram ien iu  dziecko  dostrzega  św iętego K rzysztofa z C h ry s tu ­
sem . Z ag radza  d rogę posłańcow i zdążającem u do szynku , bo ten  w ydaje m u się 
księc iem  B u rg u n d ii, zw ierzę ta  w O grodzie  B o tan icznym  przyw odzą m u na m yśl 
p reh isto ry czn e  potw ory, a deszcz p rzeksz ta łca  się d la  n iego w początek  p ro ­
w adzącego do  zag łady  p o to p u . N ervalow ska log ika polega na tym , że na  p rzy p ad ­
kowe, n ie  pow iązane ze sobą w ydarzen ia  n a rra to r  n arzuca  w łasny, w ew nętrzny  
po rząd ek 41. To, co d zie je  się na parysk iej ulicy, stanow i k on tynuac ję  jego d u ch o ­
wej h is to rii, w spółtw orzy  ją. Z d arzen ia  zew nętrzne  zm ien ia ją  u k ład  w ew nętrznego  
św iata  szaleńca. L iczba  przypadkow o dostrzeżonego  n u m eru  dom u , zgadzająca się 
z jego w iek iem , w po łączen iu  z w idok iem  b ladej kob ie ty  o rysach A urelii, jest za­
szyfrow aną p rzepow iedn ią  śm ierc i jednego  z kochanków . Za zlą w różbę zostaje 
u zn an y  rów nież p tak , siedzący  w jednym  z ok ien  parysk ich  o raz  zam k n ię ta  b ram a 
M o n tm a rtre ’u. Jed n ak , poniew aż w szechobecne k o respondenc je  są w ie lo k ie ru n ­
kowe, duchow a po rażka  jednostk i zm ien ia  sposób w idzen ia  Paryża, k tó ry  sta je  się 
m ie jscem  apokalipsy . O to  nad  T u ileries po jaw ia się czarne  słońce, liczne księżyce 
m k n ą  po n ieb ie  nad  L uw rem , zb liża  się kon iec  św iata. A le d z ia łan ia  bo h a te ra  
m ogą, w jego p rzek o n an iu , zm ien ić  bieg  h is to rii. O brączka w rzucona przez  niego 
w w ody Sekw any ocala m iasto  i św iat od zagłady. Podobną silę oddzia ływ an ia  m ają 
rów nież jego dośw iadczen ia  duchow e. O sob iste  zbaw ien ie , o d n a lez ien ie  p rzez  n ie ­
go w ew nętrznego  spoko ju , jest rów noznaczne z p rzyw róceniem  w szechśw iatow i 
p ierw otnej h a rm o n ii. N ak ład an ie  się sub iek tyw nej, w ew nętrznej rzeczyw istości

39/i R. Jean La „scene” ¿ ’Aurelia, „Europę” 1972 vol. 50, nr 516, s. 38-40.

402 G. de Nerval Aurelia, w: Córki ognia, s. 54.

41/  S.D. Carpenter uważa, że peregrynacja narratora przez Paryż w IV rozdziale Aurelii 
koresponduje z nieporządkiem jego umysłu, czego dowodzi zmiana znaczeń oraz 
dowolne łączenie wydarzeń, Figures of interpretation in Nerval's Aurelia”, 
„Nineteenth-Century French Studies” 1988-1989 vol. 17, nr 1-2, s. 157.http://rcin.org.pl
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na parysk ie  rea lia  b u d u je  d o zn an ia  b o h a te ra , w o s ta tn im  zd a n iu  A urelii ok reślone  
m ianem  zs tąp ien ia  do p iek ie ł42.

Paryż w yłan iający  się z k a rt opow iadan ia  jest, tak  jak  w Les nuits d ’octobre, n a ­
zw anych przez Jeana  R ichera  hum orystycznym  w prow adzen iem  do  Aurelii, 
m iejscem  in ic jac ji, p u n k tem  w yjścia podróży  do głębi w łasnej jaźn i. Co is to tn e , w 
obydw u u tw orach  k ie ru n e k  pary sk ich  spacerów  jest ten sam : ich  trasa  p rzeb iega 
od pó łnocnych  obrzeży m iasta  do jego cen tru m . Z ag łęb ian ie  się w Paryż m a w ięc 
c h a ra k te r  dosłow ny i sym boliczny. K onkre tne  m iejsca m iasta  stanow ią uk ry te  b ra ­
m y do  św iata  m arzeń . Jednocześn ie  w ędrów ki w ew nętrzne  pozw alają  spo jrzeć na 
sto licę innym i oczym a, zobaczyć in n e  jej oblicze, a w ięc Paryż, w ram ach  reakcji 
zw ro tnej, s ta je  się p rzed m io tem  poznan ia . D la N ervala  jest p iek łem , bo kryje 
m roczne, n ied o s tęp n e  ziem sk im  zm ysłom  ta jem n ice ; jego in fe rn a ln o ść  nie m a, jak 
d la  Słow ackiego, c h a ra k te ru  aksjologicznego.

Nowa Jerozolima 
Hugo: miłosna wiara

Paryż W ik to ra  H ugo jes t g loryfikow any zarów no ze w zględu na uczuciow y sto ­
su n ek  poety  do n iego, jak  i z p u n k tu  w idzen ia  ideologicznego. Jest to d la  ro m an ty ­
ka sto lica  um iłow ana w swym ko n k re tn y m  is tn ie n iu , bu d y n k ach , m ieszkańcach , 
zw yczajach, jak  rów nież jako  w ielk i sym bol przyszłości. S tosunek  H ugo do Paryża 
oscyluje m iędzy w spółczuciem  i p rzy jac ie lską  pobłażliw ością  a re lig ijnym  uw iel­
b ien iem . Jego szczególne zaangażow anie w spraw y tego m iasta  jest w yraźne w całej 
tw órczości, choć m iłość do  Paryża u jaw nia  się z całą m ocą d o p ie ro  w o d d a len iu , na 
w y gnan iu43. Tak o n im  p isze  sam  poeta:

Il faut l’aimer, il faut la vouloir, il faut la subir, cette ville frivole, légère, chantante, 
dansante, fardée, fleurie, redoutable, qui, nous l’avons dit, à qui la prend donne la puis­
sance [...].44

427 G. de Nerval Aurelia, s. 100. S.D. Carpenter w cytowanej pracy zauważa, że celem jednej 
z wędrówek bohatera są Pola Elizejskie, co stanowić może zarówno nawiązanie do 
zstąpienia do otchłani herosa Wergiliusza, jak i do mitu Orfeusza. Szaleniec chce 
popełnić samobójstwo na placu Zgody, od którego Champs Elysées prowadzą do Łuku 
Triumfalnego -  Łuku Gwiazdy. Według krytyka, fakt ten jest wyrazem przekonania 
bohatera, że śmierć jest jedyną drogą do osiągnięcia gwiazdy jaką stała się dla niego 
Aurelia.

437 P. Citron wykazuje, że stosunek Hugo do Paryża ewoluował. Wcześniejsze utwory 
romantyka (1823 i 1827) charakteryzuje brak precyzji w opisie, obawa i dystans wobec 
miasta-giganta, La poésie..., t. 1, rozdz. VII. Osobno badacz zajmuje się późniejszą 
twórczością Hugo i jego rolą w kształtowaniu się mitu Paryża (t. 2, rozdz. XXIV).

447 „Trzeba je kochać, trzeba go chcieć, trzeba go doznawać, tego miasta frywolnego,
lekkiego, śpiewającego, tańczącego, uszminkowanego, ukwieconego, groźnego, które, jak 
powiedzieliśmy, temu, kto je bierze w posiadanie, daje moc [ ...]”, V. Hugo Paris, w: Paris, 
Paris 1890, s. 52. http://rcin.org.pl
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M iasto  jest w tw órczości H ugo n ie  ty lko tłem  w ydarzeń , jest też  ich  boha te rem . 
Poszczególne rozdzia ły  pow ieści, całe poem aty  pośw ięcone są Paryżow i, jego 
m ieszkańcom  i budow lom 45. M a on sw oją przeszłość i te raźn ie jszość , w łasny  spo­
sób bycia i idee, p o tra fi baw ić się i szydzić, rozw ija się, ew oluu je , m a określony  cel, 
do k tórego  dąży, p rzeznaczen ie , k tó re  w ypełn ia . H ugo n ie  idea lizu je  an i te raźn ie j­
szego Paryża, an i jego przesz łośc i, w idzi jego c iem ne strony. U spraw ied liw ia  je 
jed n ak , uzasad n ia jąc  ideo log iczn ie  ich konieczność. Są one n iezbędne  d la  m isji, z 
k tó rą  w iąże się w izja now ego św iata  i jego przyszłej m etropo lii. D o p ie ro  ten 
przyszły  Paryż s tan ie  się doskonały , święty, n ieb iań sk i46.

W yglądow i w spółczesnej poecie sto licy  m ożna w iele zarzucić , czego dow odzą 
liczne opisy, zw łaszcza pow ieściow e. Ju ż  w Katedrze M arii Panny w  Paryżu  H ugo 
z p rzykrością  stw ierdza  n iek o rzy stn e  zm ian y  a rch itek to n iczn e , n iszczące zabytk i 
i szpecące m iasto , k tó rego  ulice  są p o n ad to  zan ied b an e  i b ło tn is te47. Jednakże , jak 
w ykazuje  Jean -B ertran d  B arrere , już w tym  utw orze rea lizm  opisów  jest p rzetw o­
rzony  przez  w yobraźn ię  poetycką rom an tyka: na rzeczyw iste m iasto  n ak ład a  się 
fan tastyczny  Paryż H ugo -  w spom nien ia , obserw acje, w yobraźn ia  w spółtw orzą 
jedno  dzie ło48. K ry tyk  p isze  rów nież o dotyczącej m iast rew elacji, k tórej H ugo 
d o stąp ił w B rukseli, sk ąd  w yniósł p rzek o n an ie , iż  to, co fan tastyczne , m oże m ieć 
swą siedzibę  w m ie jsk ich  m urach . O d tąd  poszukiw ał d u ch a  danego  sty lu , e lem en ­
tu  arch itek to n iczn eg o , s tąd  jego fascynacje rokokiem  w m iastach  B elgii, N iem iec,

457 Dotyczy to całości dzieła Hugo, od Katedry Marii Panny w  Paryżu (1831) \A  L'Arc de 
Triomphe (1837) po L’Anne terrible (1872). Wszystkie te teksty traktuję jako romantyczne, 
gdyż, jak pisze J. Iwaszkiewicz: „Jasnym jest oczywiście, że programowy romantyk 
pozostawił na całym sposobie myślenia Wiktora Hugo, a zwłaszcza na jego sposobie 
pisania, głębokie ślady”, Wiktor Hugo, w: Cztery szkice literackie, Warszawa 1953, s. 28.

467 P. Citron stwierdza, że są dwa Paryże Hugo: pierwszy -  ciemny, konkretny, akcydentalny, 
materialny, daleki od ideału; drugi -  świetlisty, wieczny, idealny Paryż przyszłości. 
Dopiero w późnych utworach romantyka dwa oblicza miasta łączą się w syntetyczną 
całość, materialnie pogrążoną w cieniu, a duchowo skąpaną w świetle, której symbol 
stanowi paryski ulicznik z Nędzników, La poésie..., t. 2, rozdz. XXIV. Mnie interesować 
będzie tutaj wyłącznie jeden -  związany z sakralizacją miasta -  aspekt Hugoliańskiego 
mitu Paryża.

477 Por.: W. Hugo Katedra Marii Panny w  Paryżu, tłum. H. Szumańska-Grossowa, Warszawa 
1976, Przepis autora do wydania z  roku 1832, t. 1, s. 7-11 oraz rozdz. II, s. 139-167.

487 J.-B. Barrère La fantaisie de Victor Hugo, Paris 1973, t. 1, cz. 1,2 section, rozdz. Epilogue et 
tournant de 1830 (¡830-1833). Barrère pisze, ze powieść miała być pierwotnie wiernym 
obrazem na nowo odkrytego Paryża średniowiecznego, lecz autor stopniowo zmienia 
perspektywę oglądu miasta, przenosząc nacisk z archeologii na malowniczość. Ów ruch 
liryczny rozpoczyna się od spojrzenia na stolicę z lotu ptaka, sposobem opisu 
przypominającego technikę impresjonistyczną. Badacz stwierdza też, że poeta zazwyczaj 
ulega czarowi legend, który uaktywnia jego wyobraźnię twórczą, ale nie zapomina nigdy 
o rzeczywistości. Tak powstają utwory, w których to, co realne, dopełnione jest iluzją; 
tamże, cz. II, 1 section, rozdz. Le climat de légendes.http://rcin.org.pl
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A ustrii i Szw ajcarii49. Sądzę, iż należy  uznać, że rew elacja ta m ia ła  swe źró d ło  w 
u w ie lb ien iu  poety  d la  P aryża , o k tó rym  p isa ł w N ędznikach : „S tos k am ien i i biota! 
Być m oże. Ale p rzede  w szystk im  -  d u c h ”50.

Ju ż  we w czesnych u tw orach  ro m an ty k a  zarysow uje się ten d en c ja  do apoteozo- 
w ania s to licy ./I L’A rc de Triomphe stanow i w izję osieroconego przez Paryż św ia ta51. 
Ten sam , co w Paryżu  S łow ackiego, tem at przyszłej śm ierc i m iasta  zostaje  tu  z rea li­
zow any w zu p e łn ie  o d m ien n y  sposób. W  po lsk im  w ierszu  zag łada francusk ie j sto ­
licy jest k a rą  i znak iem  hańby , w odzie  H ugo  zn iszczony  Paryż zachow uje godność 
p łynącą z duchow ej mocy. Bowiem  w ed ług  m esjan istycznej logiki m iasto  to  m usi 
zg inąć , pośw ięcić się d la  dobra  ludzkości. Ale n ie  zn ikn ie  bez śladu  -  pozostaw i po 
sobie trzy  pom nik i: od daw na przez H ugo u kochaną  ka ted rę  N o tre -D am e -  sym ­
bol w iary, k o lum nę N apo leona  na p lacu  V endôm e -  znak  chw ały  i ty tu łow y L u k  
T rium falny . C zas, k tó ry  up łyn ie  do tego m o m en tu , naznaczy te b u d y n k i, sp ra ­
w iając , że s tan ą  się bezcenną księgą h is to r i i52. Te trzy  m o n u m en ty  pogrążone we 
m gle m ają  trw ać w ciągłej k o respondenc ji aż do d n ia , w k tórym  p rzeb u d zą  się wy­
rzeźb ien i bohaterow ie. U w ieńczen iem  będzie  uciszen ie  się odgłosów  w ojny, 
w szechogarn ia jący  pokój i hym n na chw ałę Boga. L u k  T rium fa lny  -  daw niej sym ­
bol w o jenny  -  te raz  nab ie rze  ch a rak te ru  relig ijnego . Tak dokona się sak ra lizac ja  
pozostałości po św iętym  Paryżu.

W ygnanie  -  p rzym usow a rozłąka z Paryżem , zerw ało tam y  uczuć H ugo w obec 
„rodz innego  m iasta  jego d u c h a ”, czego dow odzi n ie jeden  pasaż N ędzników . T ytu ł 
jednego  z rozdziałów  pow ieści: Ecce Paris, ecce homo, stanow i ko le jną  zapow iedź 
parysk iego  m esjan izm u . M iasto -bohater, określone m ianem  „św iętej ziem i ojczy­
s te j”, p rzedstaw ione jest tu  jako  syn teza człow ieczeństw a, zaw iera w sobie w szyst­
ko, co do tychczas o siągnęła  ludzkość, a w ięc n ie  ty lko to , co p iękne  i dobre , ale ta ­
kże ok rucieństw o  i zlo:

Paryż -  to synonim Kosmosu. Paryż -  to Ateny, Rzym, Sybaris, Jeruzalem, Pantin. 
Wszystkie cywilizacje znajdują się tam w skrócie, cale barbarzyństwo również. Paryż 
byłby bardzo niezadowolony, gdyby nie mial gilotyny.53

D latego  w łaśnie Paryż m oże się stać w yznaczn ik iem  losów ludzkości. Jego 
przyszłość jest p rzyszłością  człow ieka podnoszącego się ze sw oich błędów , udosko ­

492 Tamże, cz. II, 1 section, rozdz. La Fantaisie des Rues et des Bois: formation des motifs.

50/1 W. Hugo Nędznicy, tłum. K. Byczewska, Warszawa 1986, t. 2, s. 226.

51/,V. H ugo/l LArcde Triomphe, w. Les voix intérieurs,w. Oeuvres poétiques, Paris 1964, t. 1.

522 Przedstawienie ruiny jako budynku ulepszonego przez czas, wzbogaconego o walory 
estetyczno-emocjonalne, mieściło się, o czym pisze G. Królikiewicz w Terytorium ruin... 
(cz. III), w nurcie romantycznej estetyki malowniczości (zwłaszcza angielskiej).

532 W. Hugo Nędznicy, t. 2, s. 224. http://rcin.org.pl
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nalonego . Z naczen ie  m iasta  d la  H ugo tra fn ie  ok reś la  P ie rre  A lbouy, p isząc, że P a ­
ryż jest d la  poety -m yślic ie la  zagadką losu lu d zk ieg o 54.

W  roku  1867 H ugo  n ap isa ł obszerny, stanow iący  osobną książkę, w stęp  do p rze­
w odn ika  po Paryżu , w ydanego z okazji W ystaw y Św iatow ej55. W  poszczególnych 
rozdzia łach  poeta  m ów i o przyszłości i przeszłości stolicy, a n as tęp n ie , w tym  ko n ­
tekście , dow odzi jej przew agi nad  innym i m iastam i i określa  jej funkcje , kończąc 
w ielką dek la rac ją  pokoju . Je s t to u tw ór p rzedstaw ia jący  Paryż we w szystk ich  
aspek tach  i sum u jący  koncepcje  H ugo dotyczące tego m iasta , rozsiane  w w ielu 
jego d z ie łach 56. C zęść pośw ięcona h is to rii d a lek a  jest od apoteozy. Poeta s tw ier­
dza, że jest ona n iep rzen ik n io n a , dow odzi dziejow ej zm ienności roli stolicy, w k tó ­
rej każdy  w iek w idzia ł coś innego . T ak w ięc była ona kolejno: w iejską w illą , szkolą, 
pa łacem  rodz innym , p o rtem , fo rtecą, kap licą , b ib lio tek ą , szub ien icą , d ru k a rn ią , 
kab a re tem , ak ad em ią , lożą sp raw ied liw ości, w ojennym  p u n k tem  stra teg icznym . 
R ządziła  się p raw am i często  o k ru tn y m i, innym  razem  zagadkow ym i, czasem  z a ś -  
zu p e ln ie  pozbaw ionym i sensu. H ugo  w spom ina o k ruc ieństw a , egzekucje , bunty , 
w ięzien ia , szub ien ice , k on fiska ty  i w yroki, k tó rych  pam ięć  k ry ją  ka takum by . To 
w łaśn ie  ta c iem na  s tro n a  h is to rii jest praw dziw ym  piek łem  Paryża, a w ięc p rze­
szłość m iasta , podobn ie  jak  jego teraźn ie jszość , n ie  dow odzi jego przew agi nad  
resz tą  św ia ta57. W yższość Paryża H ugo tłum aczy  następu jąco :

Rome a plus de majesté, Trêves a plus d’ancienneté, Venice a plus a beauté, Naples 
a plus de grâce, Londres a plus de richesse. Qu’a donc Paris? La révolution.

Paris est la ville pivot sur laquelle, à un jour donné, l’histoire a tourné.58

547 P. Albouy Notes et variantes, w: V. Hugo Oeuvres poétiques, 1. 1, s. 1486-1487.

557 Paryżowi Hugo, zawartej w nim wizji profetycznej oraz innym tekstom romantyka 
prezentującym świetlaną przyszłość Stanów Zjednoczonych Europy z Paryżem w 
centrum D. Chauvin poświęca referat Lesprohétiespolitiques de Victor Hugo. Paris, capitale 
des Etats-Unis d ’Europe, przedstawiony na sesji „Paris en France et ailleurs”, WSP 
Kraków, listopad 1998, w przygotowaniu do publikacji w Acres du colloque, w: „Etudes 
Romaines”. Autorka mówi, między innymi, o Paryżu jako nowej -  ludzkiej Jerozolimie 
w ujęciu Hugo.

567 Ch. Prendergast mówi o związku tej wypowiedzi Hugo z post-rewolucyjnym
republikanizmem wymierzonym w politykę Drugiego Cesarstwa, a także o projekcie 
Stanów Zjednoczonych Europy z Paryżem -  źródłem siły dziejowej -  jako stolicą, Paris 
and..., rozdz. Introduction: Parisian Identities, s. 7-8.

577 Mroczną stroną Paryża jest dla poety tyrania, mającej tu swoją siedzibę, władzy 
absolutnej, zaatakowanej przez romantyka wprost w Napoleonie Małym. Miastem 
biblijnym, do którego Hugo odwołuje się, mówiąc o swej stolicy, jest Babilon -  symbol 
władzy despotycznej. Mianem Gomory określa nie Paryż, ale cesarstwo, któremu -  
w odezwie do Niemców z września 1870 r. -  przeciwstawia swoje „miasto miast” (la ville 
des villes).

587 „Rzym ma więcej majestatu, Trewir -  więcej starożytności, Wenecja -  więcej piękna,
Neapol -  więcej wdzięku, Londyn -  więcej bogactwa. Cóż ma więc Paryż? Rewolucję. /  
Paryż jest miastem-osią, wokół której pewnego dnia obróciła się historia”; Vi Hugo Paris, 
rozdz. 3 Suprématie de Paris, s. 31.http://rcin.org.pl
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Z b u rzen ie  B asty lii s ta io  się sym bolem  zerw an ia  z przeszłością . Paryż w yzwolił 
się od ogran iczeń , jak od m urów , w k tó rych  usiłow ano  go zam knąć. „Z ly” e tap  
dziejów  już się zakończył, m iasto  zadało  m u osta teczny  cios w roku  1789. To nie 
jego zew n ętrzn a  s tro n a  jest is to tn a , ale siła  jego d u ch a  -  d u ch a  rew olucji.

N ow y Paryż nie m a w sobie już n ic  in fe rna lnego . W ręcz p rzeciw nie -  niszczy 
w szystko, co złe. A postrofa  do Paryża -  m iasta  p rzek lę tego , jaka pojaw iła  się w 
w ierszu  Słow ackiego, n ie  m ogłaby  znaleźć  się w dziele  H ugo, gdyż naw et jego 
ciem ny  Paryż nie jest n igdy  zn ienaw idzony , całkow icie zly, p rzed  czym  b ron i go 
sta le  obecna św iadom ość n ieb iańsk ie j przyszłości stolicy. Co w ięcej, francusk i ro ­
m an ty k  w ystępu je  w prost przeciw  tego ro d za ju  zab iegom , nie ty lko poetyckim . 
S tw ierdza bow iem , iż częste o k reś lan ie  m iasta  m ian em  Sodom y było w yrazem  b ez­
podstaw nej n ienaw iści, a p ię tnow an ie  go jest rów nie bezsensow ne, jak oskarżan ie  
s łońca59. K oncepcja P aryża jako  nowej Je rozo lim y  pełny  w yraz zn a jd u je  w p rzed ­
m ow ie do Paris-Guide.

Depuis les temps historiques, i l’y a toujours eu sur la terre ce qu’on nomme la ville.
Urbs résume orbis.60

-  p isze H ugo, podk reś la jąc  odw ieczną po trzeb ę  is tn ien ia  jednego  cen tra lnego  
p u n k tu , m iejsca ce leb rac ji, ź ród ła  in icjatyw y, w oli i w olności. W edług poety, w h i­
sto rii is tn ia ły  trzy  tak ie  u n iw ersa lne  m iasta : Je rozo lim a, A teny  i R zym . K ażde z 
n ich  czerpało  z jednego  z trzech  p ro m ien i sk ładających  się na pe łn ię  idea łu : z 
Praw dy, P iękna  i W ielkości. A le m iasta  te w y pełn iły  już sw oje zad an ie  w procesie  
ew olucji ludzkości, pozostaw iając  po sob ie  w ie lk ie  znaki: k rzyż, P a rten o n  i cesar­
stwo. Jednakże  nie um arły  one całkow icie  -  ich  idee: W olność, S ztuka  i M oc o p u ­
ściły  je, by znaleźć m iejsce, gdzie m ogłyby się zjednoczyć. M iejscem  tym  jest Paryż
-  sum a trzech  w ie lk ich  m iast, ich w skrzesic ie l. Szczególnie w ażny d la  H ugo  jest 
zw iązek sto licy  francusk ie j z iz rae lską . B ow iem  Paryż pow tórzy! m ękę C hrystu sa : 
jego w ie lk im  ukrzyżow anym  jest 1 u d , zm artw ychw stan iem  -  stw orzen ie  Praw  
C złow ieka. D latego : „P aris , lieu  de la révé la tion  rév o lu tio n n a ire , est la Jé ru sa lem  
h u m a in e ”61.

W róciw szy z w ygnan ia , H ugo ogłosił Paryż cen tru m  ludzkości i m iastem  św ię­
tym 62. D ośw iadczen ia  roku  1870 jeszcze uśw ięciły  m iasto  w oczach poety, k tó ry  w 
poem acie  o bohatersk ie j ob ron ie  sto licy  -  L’Année terrible -  pisze: „C ’est le passé, la

592 Por.: V. Hugo Paris, rozdz. 4 Fonction de Paris, a także Sur Paris, rozdz. Le siège de Paris, w: 
Paris; V. Hugo L’Année terrible, w: Oeuvres poétiques, Paris 1974, t. 3, rozdz. Novembre, II 
Paris diffamé à Berlin, s. 313-314.

602 „Od czasów historycznych istniało zawsze na ziemi to, co nazywa się miastem. Urbs 
zawiera orbis”; V. Hugo Paris, rozdz. 3 Suprématie de Paris, s. 41.

6,1 „Paryż, miejsce objawienia rewolucyjnego, jest ludzką Jerozolimą”; tamże, s. 43.

622 V. Hugo Actes et paroles. 1ST0-1871-1872, Paris 1872, cz. Paris, rozdz. I, s. 2.http://rcin.org.pl
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n u it , l’en fer, q u ’il d é c a p ite ”63. W  sensie  e tycznym  P aryż  n ie  tylko nie jest p iek łem , 
ale w alczy p rzeciw  n iem u , sy tuu je  się po s tro n ie  n ieb ios. Jego św iatłość, b ra n a  za 
ogień p iek ie lny , jest czerw ien ią  ju trz e n k i64. D zie ło  to, dedykow ane Paryżow i -  
sto licy  ludów , stanow i k u lm in ac ję  m esjan istycznej koncepcji H ugo , jest peanem  
na  cześć b o h a te rs tw a  m iasta -hero sa , w yolbrzym ionego  i uśw ięconego przez c ie r­
p ie n ie 65. N ie jest on już  zw ykłym  m iejscem  na  z iem i, ale F ran c ją , E u ro p ą , w szech­
św iatem , szczytem  ro d za ju  ludzkiego , nazyw any jest w olnością , ideą , św iatłością, 
p rzyszłością , d u szą  i w ie lk im , na pół um arłym  sercem  św iata. T o d z ięk i n iem u  
Z iem ia  jest u tw ie rd zo n a  w swych podstaw ach , to  on jest p rzew odn ik iem  ludów , 
w yznacza im  cel, pociąga za sobą wzwyż, jest cen tru m  ew olucji, s tąd  ro zp rzestrze ­
n ia ją  się w zniosłe idee. P oem at zaw iera także apel do  w szystk ich  m iast św iata, b y -  
jak  p lan e ty  w okół słońca -  zjednoczyły  się w okół jedynego, n iezastąp ionego  P a ry ­
ża. Jego ok u p ac ja  oznacza w ięc p róbę pow strzym an ia  postępu , k tó rego  jest on 
źród łem . Ale ten  w ysiłek  skazany  jest na n iepow odzen ie , bow iem  n ic  n ie  m oże po­
w strzym ać p rzezn aczen ia66. T u  parysk i m esjan izm  H ugo  osiąga k u lm in ac ję . M ia­
sto , w ydane na m ękę za całą E u ro p ę  przez  B ism arcka  porów nanego do Judasza  
Isk ario ty , u ras ta  do  rang i Z baw iciela:

Car tu souffres pour tous et tu saignes pour tous 
Les peuples devant toi feront cercle à genoux.
[...]
Car dans ta clarté, triste et pure, braise et fleur 
L’immense amour se mêle à l’immense douleur.
Grâce à toi, l’homme croît, le progrès naît viable.
Ô ville, que ton sort tragique est enviable!
Ah! Ta mort laisserait l’univers orphelin.67

63 „To właśnie przeszłość, noc, piekło jest tym, czemu obcina on [Paryż] głowę”; V. Hugo 
L’Année terrible, rozdz. Mai, III Paris incendié, s. 399.

647 Por.: tamże, rozdz. Juillet, XI De tout ceci..., s. 462-466.

657 J.B. Barrère Straszliwy rok interpretuje jako wyraz „nadziei za wszelką cenę” w okresie 
wewnętrznej walki pisarza ideologicznie rozdartego między dwoma biegunami: 
Rewolucją i Cywilizacją. Por.: Hugo. Człowiek i dzieło, tłum. J. Parvi, Warszawa 1986, 
s. 312 i 319.

667 Te same koncepcje można odnaleźć w napisanych w roku 1870 odezwach Hugo do 
Niemców i Francuzów. Zob.: V. Hugo Actes et paroles. 1870-1871-1872, cz. Paris, rozdz. I 
i II.

677 „Bo ty cierpisz za wszystkich i krwawisz za wszystkich. /  Ludy utworzą przed tobą krąg 
na kolanach. [...] Bo w twej jasności, smutnej i czystej, żar i kwiat, /  Ogromna miłość 
miesza się z ogromnym bólem. /  Dzięki tobie, człowiek wierzy, postęp rodzi się zdolny 
do życia. /  O miasto, jakże twój tragiczny los godzien jest zazdrości! /  Ach! Twoja śmierć 
osierociłaby wszechświat”, V. Hugo LAnnée terrible, rozdz. Juillet, XI De tout ceci..., s. 464.http://rcin.org.pl
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Jego c ie rp ien ie , jak  m ęka C h ry stu sa , jest w ielką, sz lache tną  o fia rą  na rzecz 
szczęścia całej ludzkości. D la tego , o toczony  w ieczną au reo lą , będzie  czczony jak  
św iętość przez  w szystk ie  ludy. T rag iczny  los m iasta  jest w ięc w szerszym  p lan ie  
chw alebny  i godzien  zazdrości. C hoć jest skazane na śm ierć , jego głowę zdobi bez­
cenna  k o rona  c iern iow a. M a p rzy jąć m ęczeństw o, być ludem -herosem , aby dać 
fu n d am en ty  nowej E u ro p ie 68.

Paryż za jm u je  cen tra ln e  m iejsce także w koncepcji społecznej i po litycznej po ­
ety, jako em an u jący  na całą  E u ropę  ośrodek  b ra te rstw a  narodów 69. E fek tem  p rze ­
konań  H ugo jest p rzedstaw iona  przez  n iego w roku  1849, w ie lok ro tn ie  po tem  po­
dejm ow ana , idea S tanów  Z jednoczonych  E u ro p y 70. Z n a jd u je  ona swe rozw in ięcie  
we w stęp ie  do Paris-Guide z roku  1867, gdzie  Paryż określony  jest m ianem  sto licy  
nowej E uropy , w ięcej -  sto licy  L udzkości:

Avant avoir son peuple, l’Europe a sa ville. De ce peuple qui n’existe pas encore, la ca­
pitale existe déjà.71

Mickiewicz: rzeczywistość i ideal

M ickiew icz nie lu b ił Paryża n ie  m niej n iż  Słow acki, ale, jak  H ugo, w idzia ł w 
n im  m iasto  św ięte i doskonale . W brew  pozorom  nie m a w tym  zd an iu  sp rzeczno ­
ści, bow iem  sto sunek  po lsk iego  w ieszcza do francusk ie j sto licy  m a c h a ra k te r w ie­
loaspektow y. P oeta p a trzy  na m iasto  z dw u różnych  p unk tów  w idzen ia . Ten p ie rw ­
szy w yrasta  z jego osobistego  s to su n k u  do obcej stolicy, d ru g i nab ie ra  znaczen ia  
w raz  z ew olucją ideo log ii rom an tyka. P ierw szy p rezen tu je  M ickiew icz-człow iek w 
lis tach  do krew nych  i p rzy jació ł, d ru g i -  M ick iew icz-prorok , w ykładow ca i rzecz­
n ik  całej S łow iańszczyzny.

W  swojej n iechęci do  Paryża poeta  posuw a się naw et do porów nan ia  go do 
p iek ła . Jeszcze przebyw ając w D reźn ie  p isze do  Joach im a Lelew ela:

687 Także Pierre Albouy zwraca uwagę na analogię Paryża i Chrystusa w UAnnée terrible, 
wskazuje również na kosmiczny wymiar walczącej stolicy. Dowodzi, iż Hugo tworzy tu 
mit Miasta-Slońca, konsekwentnie stosując metaforykę światła. To miasto -  ogień, 
światłość, wulkan, jego triumf nad ciemnymi mocami nocy jest tak niechybny, jak 
codzienny wschód słońca. Zob.: P. Albouy Introduction, w: V. Hugo Oeuvres poétiques, t. 3, 
s.XXXIV-XXXVII.

697 Zob.: Mowa Wiktora Hugo z  dn. 21.08.1849 r., w: J. Tyszcegeski Paneuropa a Polska, 
Warszawa 1930.

707 Między innymi w mowie na rocznicę powstania listopadowego w roku 1852 i na 
kongresie pokojowym w Lugano w 1872, V. Hugo Literatura i polityka, tłum.
H. Szumańska-Grossowa, Warszawa 1953, rozdz. Rewolucja polska i Przyszłość Europy.

717 „Zanim Europa będzie miała swój lud, ma już swoje miasto. Istnieje już stolica tego 
ludu, który jeszcze nie istnieje”, V. Hugo Paris, rozdz. I HAvenir, s. 11.http://rcin.org.pl
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Nie uwierzysz, jakbym gorąco chciał ciebie widzieć, i w tym jednym celu nieraz 
chciałem jechać do Paryża, którym brzydzę się jak piekłem .72

A nty p a tia  ta  p rzy b ie ra  na sile  po o s ied len iu  się M ickiew icza we francusk ie j sto ­
licy, k tó ra  w ydaje m u  się b ru d n a  i ha łaś liw a73. W ie lo k ro tn ie  podkreśla  chęć opusz­
czen ia  tego m iejsca pozbaw ionego  p ięknych  w idoków  i czystego pow ietrza, gdzie 
w iężą go pow inności li te rack ie74. Jedyn ie  p rag n ien ie  użyteczności i poczucie  obo­
w iązku  pow strzym ują  go od zm iany  m iejsca zam ieszkan ia . S tw ierdza: „N ie lub ię  
Paryża, ale mój pobyt tu  m oże i n ie  byl bez  jak iegoś p o ży tk u ”75.

W łaśn ie  u zn an ie  kon ieczności pośw ięcen ia  osobistych  n iechęci na rzecz w spól­
nej spraw y, w yższego in te re su  zadecydu je  o późn ie jsze j zm ian ie  sto su n k u  M ick ie­
w icza do  Paryża. „N ie  lub i! Paryża i z litew sk im  upo d o b an iem  n ie  chcia ł w idzieć w 
n im  n ic  godnego  podziw u. Ż yjąc w sam ym  cen tru m  św ietnej sto licy  [...] odw racał 
od niej oczy -  za ję ty  w yłącznie  sp raw ą Polski i d rogam i jej w yzw olenia” -  p isze o 
poecie M aria  C zap sk a76. Jed n ak że  k iedy  M ick iew icz dostrzega  w tej n iem iłe j m u 
m etro p o lii d rogę prow adzącą  do osw obodzenia ojczyzny, zw raca oczy na  Paryż. 
O tw arcie  k a ted ry  l i te ra tu r  słow iańsk ich  w C ollege de F ran ce  m a d la  n iego zn acze­
n ie  og rom ne, sym boliczne. K iedy o trzym uje  p ropozycję  jej objęcia, w aha się, czy 
w yrazić zgodę. „A le są pow ody w ażne za P aryżem ” -  p isze do  B ohdana Z alesk ie­
go77. O d tąd  in d y w id u a ln e  odczucia  w s to su n k u  do  m iasta  p rzes ta ją  być d la  n iego 
is to tne . Paryż sta je  się p rzede  w szystk im  m iejscem , gdzie  odbyw ają się w ykłady  o 
lite ra tu ra c h  słow iańsk ich  -  sym bolem  zjednoczen ia  ludów  Północy i b ra te rstw a  
w szystk ich  narodów . D ow odem  przy jęc ia  p rzez  M ick iew icza nowego stanow iska 
w obec sto licy  (co n ie  św iadczy o zan ik u  p o p rzedn iego  -  osobistego) jest list n ap isa ­

727 A. Mickiewicz Listy, cz. II Od roku 1832 do roku 1844, w: Dzieła, red. J. Krzyżanowski, 
Warszawa 1955, t. 15, s. 16, list z 23 marca 1832. Wszystkie odwołania do dziel 
Mickiewicza wg tego wydania.

737 „Paryż tak zbrzydzilem, że ledwie już mogę wytrzymać” -  pisze poeta do Antoniego 
Edwarda Odyńca, tamże, s. 57, list z 28 stycznia 1833; Julii Rzewuskiej donosi: „Trudnię 
się dawnym rzemiosłem, ale w tym mieście jak w karczmie zajezdnej, ciężko znaleźć kąt 
spokojny i co dzień jakiś hałas myśli rozrywa [...] Przeznaczenie kuje mnie zawsze do 
bruków, których nienawidzę ”, tamże, s. 140, list z lata 1835. Zob. też list do Franciszka 
Mickiewicza z 23 marca 1841, tamże, s. 390.

747 Zob .: tamże, s. 66, list do S. Garczyńskiego z 8 kwietnia 1833; s. 77, list do A.E. Odyńca 
z 23 maja 1833; s. 105, list do K. Potockiej z listopada (16-20) 1833; s. 225-226, list do 
B. i J. Zaleskich z lipca 1838; s. 259, list do Celiny Mickiewiczowej z 20 października 
1838; s. 121, list do F. Mickiewicza z 19 kwietnia 1834.

757Tamże, s. 66, list do S. Garczyńskiego z 8 kwietnia 1833.

767 M. Czapska Drogi pielgrzymstwa Adama Mickiewicza, w: Adam Mickiewicz. Praca zbiorowa, 
Londyn 1955, s. 42.

777 A. Mickiewicz Listy, cz. II Od roku 1832 do roku 1844, s. 337, list do B. Zaleskiego 
z 24 kwietnia 1840. Zob. także: s. 311, list do I. Domejki z 15 lutego 1840.http://rcin.org.pl
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ny przez  n iego do francusk iego  m in is tra  ed u k ac ji -  W ik to ra  C o u sin a78. S tając na 
k a ted rze  C ollege de F ran ce  now y w ykładow ca n ie  zap o m in a  o sw oich w cześn ie j­
szych pog lądach , o o skarżen iach  rzuconych  F ran cu zo m  w Dziadach  i Księgach na­
rodu i pielgrzymstwa polskiego. T am  był to  naród , k tó ry  zszedł z w łaściw ej, ch rześc i­
jańsk ie j d rog i, p rzeznaczonej m u jako  żo łn ierzow i W olności. M ickiew icz już wów­
czas docen ia ł zdobycze R ew olucji, a le zarzucał ludow i F ran c ji odejście od jej 
ideałów , naw ołu jąc go do  naw rócenia  poprzez  naśladow an ie  Polaków . W  p re lek ­
cjach  parysk ich  w ieszcz p ode jm u je  te koncepcje . N ie id ea lizu je  h is to rii F ran c ji, 
w ykazuje w ady jej po lity k i, a le w ierzy , że ona b łędy  te napraw i; już zaczęła to 
dzieło , pow ołując go na stanow isko  p ro feso ra w Paryżu .

Ju ż  w pierw szym , in au g u racy jn y m  w ykładzie  Paryż jawi się jako m iejsce z jed ­
noczen ia  ludów, c e n tru m  przyciągające  je ku sob ie , nazw ane „ośrodk iem , sp rę ­
żyną i n arzędziem  tych sto sunków ” m iędzy  n im i, za jego pośredn ictw em  dokonu je  
się w zajem ne p o znan ie  i sam opoznan ie  narodów  eu rope jsk ich . P rzyczyna tak  
w ielk iego  oddzia ływ an ia  Paryża na  w szystk ie nacje  tkw i w w yższości re lig ijne j i 
a rtystycznej k ra ju  F ranków  jako pierw szego z k rajów  chrześc ijań sk ich . Paryż jest 
sto licą  n ie  tylko F rancuzów , ale w szystk ich  g ru p  p ie lg rzym ich , zdążających  do 
tego św iętego m iejsca, by się połączyć we w spó lnej, ch rześc ijańsk ie j idei. M ick ie ­
w icz wola:

Powołano mnie, bym zabrał glos w imieniu literatury ludów, z którymi naród mój
przez swą przeszłość i przyszłość ściśle jest związany [bym zabrał glos] w chwili, kiedy
słowo jest potęgą, i w mieście, które jest stolicą słowa.79

W ypow iedź ta zaw iera  dw ie bardzo  w ażne d la  M ickiew iczow skiej ideo log ii m y­
śli. Po pierw sze, w ieszcz określa  tu  Paryż m ianem  sto licy  słowa, tego słowa, o k tó ­
rym  pow ie, że „ jest to w ięc ciało  i duch  stop ione  razem  ogniem  bosk im  p rzeby ­
w ającym  w człow ieku”, stw orzone z m iłości Boga -  tw órczego ognia, n a tc h n ie ­
n ia 80. Paryż to sto lica ludzi Słowa, a w ięc p rzede  w szystk im  Słow ian, a także 
w szystk ich  in nych , k tó rzy  czu ją  w sobie w ew nętrzny, Boży ogień. Po d rug ie , u jaw ­
n ia  się tu  sto su n ek  rom an tyka  do w ygłaszanych p rzez  n iego p re lekc ji, k tóre  uw aża 
za m isję -  poeta  polski m ów iący o lite ra tu rze  słow iańsk iej w Paryżu jest w yrazic ie­
lem  d ążen ia  ludów  pó łnocnych  do z jednoczen ia  z Z achodem  i, w efekcie, do p rze­
jęcia cen tra lnego  m iejsca w śród narodów . P rzek o n an ie  to  w yraża poeta w prost w 
przedm ow ie  do n iem ieck iego  w ydania  p re lekcji z roku  1843, gdzie pisze, że swoje 
zadan ie  uw aża za służbę w spraw ie Polsk i, F ran c ji i S łow iańszczyzny81.

787 Zob.: tamże, list z 16 sierpnia 1840, s. 347-348.

797 A. Mickiewicz Dzieła, t. i ,  Literatura słowiańska. Kurs pierwszy, cz. I, Wykład I, s. 15.

807 A. Mickiewicz Dzieła, t. 9, Literatura słowiańska. Kurs trzeci i czwarty, Kurs czwarty, 
Wykład VII, s. 398.

817 A. Mickiewicz Dzieła, t. 8, Literatura słowiańska. Kurs pierwszy, cz. I, Przedmowa do 
wydania niemieckiego B, s. 7. http://rcin.org.pl
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D ru g i rok  w ykładów  w  C ollege de F rance  p rzynosi k o le jną  zm ianę  w w idzen iu  
Paryża, do  k tó rego  przybyw a nowy M istrz  -  A ndrzej T ow iańsk i, by  swoją obecno­
ścią podn ieść  rangę tego m iejsca. W szystkich  w spó łb raci M ickiew icz wzywa do 
francusk ie j stolicy, k tó ra  sta je  się cen tru m  w iary  w przyszłe , i pew ne już, wyzw ole­
nie Polsk i, a także  z jed n o czen ia  różnych nacji i w yznań82. Jest to  m iejsce, w  k tó ­
rym  rodzi się now a idea , gdzie  rozgryw ają się w ażne d la  „Spraw y” w ydarzen ia , 
skąd  p ro m ien iu je  p raw da M istrza , k tó rem u  w ierny  uczeń  donosi: „Słowo pow oli 
szerzy  się po Paryżu jako  w ieść g łu ch a”83. W ykłady tego roku upływ ają pod zn a ­
k iem  N apo leona , k tóry , będąc  w ładcą fran cu sk im , jest zarazem  w yrazicielem  po l­
skiej ide i narodow ej, człow iekiem  łączącym  na  zaw sze Polskę i F ranc ję  i zw ia­
stu jącym  przyszłe z jednoczen ie  ludów 84. P rofesor p o d e jm u je  kw estię em igracji 
po lsk iej, k tó ra  o b ra ła  sobie Paryż za sto licę, co sta ło  się m ożliw e dzięk i tem u , że 
po lska idea o jczyzny n ie  jes t zw iązana z ideą  ziem i. D la tego  też, w edług  w ieszcza, 
tu  w łaśn ie  -  w  p ozo rn ie  obcym  m ieście przebyw a dusza  Polsk i, na jlepsza , zdo lna 
do czynu część naro d u . Paryż d rug iego  k u rsu  jest w ięc p rzyb ranym  dom em  Po la­
ków, jest też m iastem  praw dy, gdyż „F ranc ji zaw dzięczają  ludy  słow iańskie jedyny 
przyby tek , gdzie  p raw da  m oże przem aw iać”85.

P ierw szy w ykład  trzeciego  cyklu naw iązuje  do  tej m yśli:

[...] na całej kuli ziemskiej, której tak wielką część zajmuje Słowiańszczyzna, nie masz 
oprócz tej sali nigdzie miejsca, gdzieby można było przemawiać swobodnie.86

K ated ra  L ite ra tu r  S łow iańsk ich  w Paryżu jest jedynym  m iejscem  „w olności 
słow a” na Z iem i, jest to  bow iem  jedyne m iasto  w olności. Jest też  sto licą F ranc ji, 
u rasta jącej do  rang i „ogn iska  w szelkiego d z ia łan ia  i w szelk iej siły”.

K urs czw arty  rozpoczyna M ickiew icz ok reślen iem  zm iany  swego sto sunku  do 
pow ierzonego m u zadan ia :

[...] stanowisko to opuszczone być nie może. Uznałem je naprzód za symboliczną arkę 
przyszłego zjednoczenia plemion słowiańskich; później stało się trybuną, skąd mogła roz­
brzmiewać prawda dziejowa; od dziś staje się placówką wojskową, staje się bastionem,

827 W jednym z takich listów Mickiewicz nakazuje: „[...] Pisz do Bohdana, bo nie wiem, 
gdzie on, że Adam wola, aby on spieszył do Paryża z Józefem dla ważnych rzeczy. Napisz 
im w moim imieniu, że niedola kończy się Dzieła, t. 15, Listy, cz. II Od roku 1832 do 
roku 1844, s. 409, list do S. Witwickiego sprzed 11 sierpnia 1841.

837 Tamże, s. 516, list do A. Towiańskiego z 12 października 1842.

847 Związek Paryża z Napoleonem, „napoleonizacja” stolicy ma bogatą tradycję w literaturze 
powstałej po roku 1830, o czym pisze P. Citron w La poesie... (t. 1, rozdz. XII).

857 A. Mickiewicz Dzieła, t. 10, Literatura słowiańska. Kurs drugi, Wykład XXIX, s. 373.

867 A. Mickiewicz Dzieła, t. 11, Literatura słowiańska. Kurs trzeci i czwarty, Kurs trzeci,
Wykład I, s. 8. http://rcin.org.pl
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który geniusz Francji powierza duchowi słowiańskiemu, sprzymierzeńcowi narodu fran­
cuskiego.87

A w ięc tu  -  w C ollege de F rance , w Paryżu  -  m ia ł rozpocząć się p roces z jed n o ­
czen ia  S łow ian, tu  było  m iejsce  ob jaw ien ia  praw dy, tu ta j w reszcie m a swe źród ło  
m arsz  w olności całej E u ro p y  pod  w odzą S łow ian i F rancuzów . M ick iew icz o swych 
słow iańsk ich  słuchaczach  m ów i, że p rzem ie rza li oni całą E u ro p ę , by  do trzeć  do 
sto licy  w szelk iego d z ia łan ia , dążyli do niej jak  do zaczarow anej lam py, w której za ­
m k n ię ty  jest g en iu sz  m ocy88. W  tym  cyklu  w ykładów  poetę  za jm u je  Paryż te ra ­
źn iejszy  i Paryż przyszłości. I to w łaśn ie  ze w zględu na w izję p rofe tyczną m iasto  
zyskuje jeszcze na w ażności. W spółczesna rom antykow i sto lica  F ran c ji jest dla 
n iego sto licą E uropy. T ak oto p rzestrzega  Z achód  p rzed  najazdem  ho rd  pó łnoc­
nych: „G dyby F ran c ja  ro zb ro iła  się ze swej strony , u jrze libyście  w krótce K ozaków  
w P aryżu”89. Z dobycie  sto licy  przez K ozaków  jest d la  n iego znak iem  podbo ju  całej 
E uropy. P odobną w ym ow ę m a w ykład  naw iązu jący  do u p ad k u  m iasta  w sku tek  
u n ii ro sy jsko-ang ie lsk ie j, „k tórego  o sta tn im  ow ocem  było w zięcie Paryża i u śm ie ­
rzen ie  E u ro p y ” . K lęska m iasta  jest k lęską E uropy. M ickiew icz mówi w ięcej -  a r ­
m ia francuska  m a b ro n ić  całej ludzkości, gdyż jest jej w łasnością. Je s t to ta sam a 
koncepcja , k tó rą  w iele la t później, w ob liczu  zagrożen ia  sto licy  najazdem  n iem iec ­
k im , rozw inął W ik to r H ugo.

R ysując Paryż przyszłości, w ieszcz raz jeszcze odw ołuje się do swego sfo r­
m ułow an ia ,

[...] że Paryż jest stolicą słowa, słowa jako siły twórczej, jako ognia, jako pokarmu, jako 
dzielności wojskowej. Jest stolicą, to prawda, ale jeszcze bez swojego pana, którym jest 
Duch Boży. Słowo samo już nie wystarcza dla epoki dzisiejszej.90

O to m iasto  jawi się jako  cen tru m  w szelkiego tw órczego d z ia łan ia , słowa w cielo­
nego, w prow adzonego  w czyn, źród ło  m ęstw a, m iejsce, w k tó rym  m a się rozpocząć 
ch rześc ijań ska  rew olucja. W ciąż jed n ak  nie jest jeszcze m iastem  doskonałym , n ie ­
b iań sk im . Jak i w ięc b ęd z ie  Paryż przyszłości? Z am ieszka  w n im  D u ch  Boży, k tóry  
będzie  w n im  panow ał, b ędz ie  to  m iasto  już  n ie  ty lko  słowa, ale Słowa Bożego, m ia ­
sto  św ięte, gdzie  Słowo zostan ie  zrealizow ane i gdzie zjednoczą się w szystk ie ludy 
ch rześc ijań sk ie . C zy jed n ak  m ożna to m iasto  nazw ać N ow ą Jerozolim ą? Sądzę, że 
tak , gdyż sam  M ick iew icz  ucieka się do tego porów nan ia , zw racając się do swych 
fran cu sk ich  słuchaczy:

877 Tamże, Kurs czwarty, Wykład I, s. 333.

887 „Stolicą i ogniskiem wszelkiego działania”, do którego zdążają emigranci, nazywa 
Mickiewicz Francję, ale zważywszy, że mówi to do ludzi zebranych w Paryżu -  stolicy tej 
„stolicy” -  można, jak sądzę, określenie to odnieść również do Paryża. Por. tamże, Kurs 
czwarty, Wykład III, s. 352-353.

897 Tamże, Kurs czwarty, Wykład VII, s. 408. Zob. także Wykład XI, s. 457.

907 Tamże, Kurs czwarty, Wykład IX, s. 439.http://rcin.org.pl
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Krzyże zatknięte na wieżach waszej stolicy doskonale wam tłumaczą moc czynną, któ­
ra przed 1800 laty wyszła z Judei. Czas to okazał. Powinnością naszą było wyprzedzić bieg 
czasu, w tym, co znane i obecne, poszukać środków przygotowania ducha do pojęcia rze­
czy nieznanych i przyszłych.91

Paryż, podobn ie  jak  w  koncepcji H ugo , s ta je  się m ie jscem , w k tórym  zna jdu je  
w cielen ie  idea św iętego m iasta  Bożego. N ie jest jeszcze Je rozo lim ą n ieb iań sk ą , bo 
gen iu sz  F ran c ji m a w ciąż do  sp e łn ien ia  w ielką m isję  doprow adzen ia  narodów  do 
w olności, ich zjednoczen ia . A dam  M ickiew icz -  w ykładow ca C ollege de F rance  -  
w ierzył, że się n ią  s tan ie , gdyż

Mesjanizm polski nie może pozostać poza obrębem ruchu europejskiego, nie może być 
niezawisły od Francji.92

P otw ierdzen ie  sw oich zw iązanych z Paryżem  n ad z ie i odna laz ł poeta  w w ydarze­
n iach  roku  1848. Z ryw  lu d u  francusk iego  sp raw ił, że sak ra liz ac ja  m iasta  sta ła  s i ę -  
w jego p rzek o n an iu  -  fak tem  dokonanym . R ozw ijane w parysk ich  w ykładach  idee 
znalaz ły  swe zw ieńczen ie  w słow ach, k tó re  po lsk i w ieszcz o śm ie lił się skierow ać do 
sam ego papieża: „W iedz, że duch  boży jest dz is ia j w b lu zach  parysk iego  ludu !”93.

* * *

Paryż jest jednym  z tych tem atów  rom an tycznych , k tó re  w pe łn i odzw iercied­
lają  w ew nątrzepokow ą d ia lek tykę . Jego poszczególne rea lizac je  dz ieli ogrom na 
p rzes trzeń , rów na odległości m iędzy  p iek łem  a n iebem , k tó rą  jed n ak  w ielcy poeci 
z łatw ością pokonu ją . Z ap roponow ana przeze m n ie  an a liza  n iek tó rych  w ypow ie­
dzi li te rack ich  i poza lite rack ich  cz te rech  w ybranych  au to rów  potw ierdza , jak 
sądzę, nie ty lko  tezę C h ris to p h e ra  P ren d erg asta  o n iedefin iow alności m iasta , enig- 
m atyczności jego tożsam ości, ale rów nież n iem ożność jednoznacznego  określen ia  
postaw y rom an ty czn e j94. W yróżn ien ie  ty lko  dw u sk ra jnych  stanow isk  w sto su n k u  
do sto licy  F ran c ji, dw u konw encji p rzedstaw ian ia  Paryża, byłoby  uproszczen iem . 
K ażdy bow iem  z tw órców  rea lizu je  tem at na sobie ty lko  właściwy, indyw idualny  
sposób, odw ołuje się do w spólnego  w szystk im  kodu  ku ltu row ego  z innego  p u n k tu  
w idzen ia , w ydobyw ając i w ykorzystu jąc inne  jego elem enty .

917 Tamże, Kurs czwarty, Wykład XIII, s. 490. Symbolem zjednoczenia wszystkich
chrześcijan w Paryżu jest dla Mickiewicza Panteon. Zob.: A. Mickiewicz O Panteonie, w: 
Dzieła, 1. 13, Pisma różne.

927 A. Mickiewicz Dzielą, 1. 10, Literatura sbwiańska. Kurs drugi, Wykład XXXIII, s. 422.

937 Słowa wypowiedziane przez Mickiewicza według relacji ks. Aleksandra Jelowickiego, 
jednego z członków polskiej delegacji, której Pius IX udzielił audiencji dnia 25 marca 
1848 roku. Cyt. za: Kronika życia i twórczości Mickiewicza, red. S. Pigoń, t. 8: K. Kostenicz 
Legion włoski i „Trybuna Ludów". Styczeń 1848 -  grudzień 1849, Warszawa 1969, s. 98.

947 Zob.: Ch. Prendergast Paris and.. ., rozdz. Introduction: Parisian Identities.http://rcin.org.pl
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D la  tw órców  Aurelii i Króla-Ducha  s to lica F ran c ji jest p iek łem . Jednakże  in fe r­
na ln y  Paryż N ervala  od Paryża Słow ackiego dzie li rów nie w iele , co od u jęcia  M ic­
kiew icza. Ten pierw szy w idzi swe m iasto  jako ta jem n y  lab iry n t osobistego w ta jem ­
n iczen ia , w po lsk im  Paryżu  jawi się ono jako m iejsce z pow odu ow ych zb rodn i 
p rzek lę te  i skazane na zag ładę. O sob ista  n iechęć  do obcej sto licy  łączy obu po l­
sk ich  wieszczów, sy m p a tia  p o su n ię ta  do id en ty fikac ji z parysk im  ludem  -  obu 
Francuzów . N ieb iań sk ie  w izje Paryża rów nież nie są iden tyczne. H ugo liańska , 
w szechstronna  apo teoza m e tropo lii w  p rzy p ad k u  M ickiew icza ogran icza  się do 
jednego  aspek tu . N ow a Je ro zo lim a H ugo jest celem  sam ym  w sobie, ukoronow a­
n iem  w szelk ich  sz lache tnych  dążeń  i ide i; z p u n k tu  w idzen ia  polskiego w ieszcza 
m iasto  to jes t raczej środk iem  do uzyskan ia  w olności jego ojczyzny i b ra te rstw a  lu ­
dów.

P rzyk ład  M ickiew icza dow odzi, jak  łatw o w tw órczości jednego  rom an tyka 
m ieszczą się dw a, zdaw ać by  się m ogło, sprzeczne obrazy  Paryża. W  Aurelii N ervala  
m iasto  rozpatryw ane było  przeze m n ie  w zw iązku z Les nuits d ’octobre jako m iejsce 
in fe rn a ln e j in ic jac ji. A le m ożna na n ie  spojrzeć poprzez  p ryzm at zakończen ia  
u tw oru , k tórym  jest w izja  Nowej Je ruza lem . W ówczas o trzym alibyśm y in te rp re ta ­
cję sp rzeczną, ale tylko pozorn ie , w rzeczyw istości zaś rów nie praw dziw ą i p ro ­
w adzącą do tych sam ych w niosków , tyle że z inne j perspek tyw y95.

Potw ierdzen ie  z łożoności rom an tycznego  u jęc ia  tem atu  Paryża stanow i w iersz 
A lfreda de Vigny, w jednej stro fie  jednoczący  k ilka  perspektyw  oglądu  francusk iej 
stolicy, u rb an is ty czn y  o p ty m izm  i w iz jonersk i k a ta s tro f izm 96. To m iasto , k tó re  
stanow i cen tru m  św iata i źród ło  jego ew olucji, nazw ane jest za razem  początk iem  i 
końcem , cien iem  i po ch o d n ią , p iek łem  i E denem .

957 Por. np.: B. Sosień Eenfer, la folie et la fin du monde à Paris: des „Nuits d ’octobre" à „Aurélia" 
de Gérard de Nerval.

967 A. de Vigny Paris. Elévation, w: Livre moderne, w: Oeuvres complètes, Paris 1948, t. 1, s. 
160-163. Zob. też: P. Collier Nineteenth-century Paris: vision and nightmare, w: Unreal city. 
Urban experience in modern european literature and art, red. D. Kelly, Manchester 1985, s. 32 
oraz P. Citron La poésie..., t. 1, rozdz. X. Jak dowodzi Wi Weintraub (Dwa Paryże), mimo 
obecności elementów pesymistycznych (a nawet katastroficznych), wiersz Vigny’ego 
stanowi apoteozę Paryża jako centrum cywilizacji, początek nowego świata.http://rcin.org.pl




